
ROK IV. Nr. 245 (958)
O D D Z I A Ł Y :

r

Wino, Wtorek 27-gopaździernika 1925 r.
R ed ak cja  i A d m in is tra c ja  ul. Ad. M ickiew icza  4, o t w a r t a  od 9  d c  3 .  T elefony : redakcji  2 4 3 ,  ad m in istrac ji  2 2 8 ,  d ru k a rn i  262

E A R A N O W i C ć E  -  ul. Szosowa 172 

B R A S L A W  —  ul. 3-go Maja 64 

DLTX S Z T Y  —  ul Gen. Beibeckiego 10 
D U N i Ł O W i C Z E  — u!. Wileńska 1 
G Ł Ę B O K I E  —  ul. Zarmeowa 80 

K A M IEŃ  K O S Z Y R S K 1  —  Zw!ązek Ziemian 
L ID A  —  ul. Majora Mackiewicza 63

N I E Ś W I E Ż  —  ul. Ratuszowa 1 
N O W O G R Ó D E K  —  ul. Mickiewicza 20 
N O W O  ŚW 1ĘC 1A N Y —  ul. Wileńska 28 
P O S T A W Y  —  ul. Rynek 19 
S T O Ł F C E  — ul. Piłsudskiego 9 
ST , Ś W IĘ C IA N Y  —  ui Rynek 28 
Ś W I R  —  ui. 3-go Maja 5 
W 1 L E J K A  P Q  W IA T O  W A — ul. Mickiewicza 24

P R E N U M E R A T A  miesięczna z odnoszeniem ao domu lub z przesyłką pocztową 4 zł. 
zagranicę 7 zł. Konto czesowe w fł, K. 0 . Nr. 80259

W  sprzedaży detalicznej cena pojedynczego n-rn 15 g io sz y ,  
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oraz z prowincji o 23 proc. drożej 
bjnęssaan

Z M!emiecka opozycja przeciw Locdtrno.

Locarno przyniosło największe korzyści Niemcom. Temniemniei ambi-

Ryga, 26  października.
A w :ec ministrem spraw zagra­

nicznych Estonji został p. Birk! Pod­
czas wyborów w parlamencie nie Najważniejszym wypadkiem linie- stępstwo Conradiego zawierało w cje menreckie zostały w czasach ostatnich tak rozbudzone, że niemiecko- 
obeszło się bez poważnych tarc, a głego tygodnia było niewątpliwie oci- sobie o wieie więcej momentów ob- narodowi uznaii za możliwe wykorzystywać hasła szcwmistyczne w celach
nawet toż* rządowa świeofe jakiś r* ucenie votum nieufności gabinetowi ciążającvch, aniżeli czyn Muraszki. wumocnienia swego stanowiska w obec mas. . . .  ,
czas pustkami, w znak ptotestu za- . . . . . .  , Partia niennecko-narodowa wypowiedziała się przeciw ukłaaow. z
ch o w an a  posłów, i zachodziły inne wraz z mnenr' wmoskami 'iieprzyje Conraai działał z ustaloną premedy- Locarno.'
mcydenty, a'e koniec końcem p. Birk t f k  P- Wład. Grabskiego. Do tacją, strzelał do posła, a nie do irzech ministrów z tej partji, Schiele, von Schieben i Neuhaus dnia
ministrem został wybrany jednogło- odrzucenia votum nieufności przy- zdrajców uchodzącycn od kary. Ale 25 października podało się do d/misji.
śnie. Birk był uotychczas posłem czynił się także klub chrzęścił-rar., Muraszko był sądzony przez sędziów Dnia następnego min. spr. wewn. Schiele dymisję swą cofnął, ale
estońoklm w Moskwie. kió .ego politykę na terenie sejmowym koronnych, ukrępowanvCh literą usta- P ° 20S^ : m.,n,sti°trwle S f ją W  r-op^zedniem s-anowisicu.

Niskiore sfery estonsme skłonne . , , y n . , , /  l . . ,  t>ez memiecKo-narodowycn rząd me ma więicszosci w parlamencie,
pyły do tworzenia pewnego rodzaju sta.e popieranym. L  klubu tego do- wy. Dlatego też wvrok sądu w No- W obec tego możliwe jcsi, że kanclerz Luther (niem.-iud.) złoży dymisję 
przepcwiedm politycznych, ze wzglę- lyctjcza3 wychodziła b. ostia i b. słu- wogródku równa się tamtemu szwaj- całego gabinetu i otrzyma od marsz. Hirdenourga polecenie utworzenia 
du na przyjęcie lej kandydatury. Jak szna krytyka skarbowej i Ogólnej po- carskiemu uniewinnieniu. Nie chce- gabinetu urzędniczego.
s=ę zaaje jednak, nie pociąga ons za lityki obecnego gabinetu. Aie kiub my chwalić ani Conradiei o, ani Mu- Sam Hindeubur^ podzieia całkowicie stanowisko niemiecko-narocio-
sobą żadnych.kor sekwencji w  ifm  ehraeśdj.-narę l o w j  me miał innego raszki, ani też zalecać ich naślado- WyC' m o ż l i w e m  jego ustąpieniu^ 
względzie. Mówiono o zmianie sto- . .  . J  ~  , . , ,  . Liekawem jest, ze stronnictwa, kiore w ostatnich wyborach poniosły
sunków do Rosji sowieckiej i t. p. wyJsc,a- Utoąoęnje p. Grabskiego było wmctwa, —  na wiaoomosc o czynie r i^ k ą  klęskę, t j. socjal-aernekraci i demokraci ćHfcą się teraz o- egrać 
Należy wziąć wszaicże pod uwagę, w  dosłownem słowa tego znaczeniu Muraszki potępiliśmy go wyraźnie w i przyłączyły się do eksternistycznego stanowiska niemiecko-naroaowych 
iż przed Birkiem stanowisko ministra „skokiem w ciemność*. O  e- komentarzu do depeszy, za który Stronnictwa te oświadczyły, że nie upow edzą się za Locarno i żądają 
proponowane byto irnym osobom i wentualnym przysztym atine-  to komentarz p*okurat ura pociągnęła rozwi4zan,a parlamen u i iozp.sat.iia nowych wyoo w.

5 / i t n j T  ( l°tykćCv °  b , T u r z ą ?  S  0 2  Rf  wiedziai:o nic* Zamiast kan' " as ,ao odpowiedzialności z 128 art. 
mstra objął. W ten sposób kryzys dydatów na premjerów wymieniane X. K. Na równi jednak z N owogródz-
grożący rząaowi, szczęśliwie zazegna- były nazwiska na „strohmanów". k' m sądem okręgowym uznajemy, że BERLIN, 26. X. PAT. Na ozisiejszem popołudniowem posiedzeniu
ny został. Wakuje jeszcze wprawdzie Wiadomem było tylko że z cnwila Muraszko działał pod wpływem „afe- rad-v ninisTó.-/ po opuszczeniu posiedzenia przez trzech menńecko-naro- 
„posaęla" mii.islra przemysłu i han- oba!enia p. Grabskiego’ do wołvwów ktu“ który w nim powstał na widok d?w ych członków gabmetu, którzy wystąpili z rządu, oozostali minisiro-
d‘u, ale o to mniejsza, pizes ;enia rzą- . • . * prywow   5. * .. . . . .  . wie kontynuowali naradę, vv wyniku której rada ministrów postanowiła
dowego n.e bęazie. Tymczasem groź- ^  musz4 trzej ;udzie: Marsz. Ra- 1 1 1 1 ow ePł L nie składać zbioiowej dymisji, lecz w składzie dotychczasowym przedłożyć
ne znów chmury zbierają się nad âL P- orfanfy i poseł Witos. Marsz. cyc>1 zbrodniarzy. Reichstagowi do ratyfikacji traktaty spisane w Locarno.

G abinet pozostaje

Kownem. Ostatnie wiadomości by.y Rataj dał się dostatecznie poznać jako 
wcaie niepomyślne. „Lietuvos Żi- intrygant— intrygant p-zez s .m ą  mi-'ltritccoiin orti.Lli V NtAr ..m . . “

Cat.
•H Nfs należy przeceniać Locarno.

O św iadczenie Cham berlaina.
W A RSZn VA, 26 X . (teU wl. Słowa). Z Londynu donoszą: Cham-

* * >  Z  k e m i s f i  s k a r b o w e -
wisi na włosku. Są tego dwie jako- r4czkoWy, iak nieu olny, p Koi fanty h l l d z p t n w p j .
by przyczyny. ze względu choćby na bankructwa „ . _____ _____ ______ _____________ ,. _____

Pierwsza —  to rokowania polsko- jego banków był nie najlepszym kan- ^ e L :,r a * o  szcrre g d ln y ch  b 'T a in  oświadczył dzień l i k a r z o m ,  że ,ne należy przeceniać traklatów z
litewskie w Lugano, niepopularne dydattm na sternika nawy naszej pań ^r o  ^a c  7 . lo ° dzf* 113 p r z e s i l e n i a  Locarno i że pakty na W schodzie i Zachodz ę nie umemoż iwiają jiiojny.

r r % - 1 v lepS f m z " i s p ó - ' i w A r - M ~ gopai. I f e T L W i s ł , i r  r o c - ° l f . .SŁ na p o ^ ed z e-1,1 Ligi Narodów. W  P- ^ mcenty W itos, co  niewą- raro  oabyło sie posiedzenie połąc/.o- t  w a r s z a w a  26 A ,ł8/. wt Stówa), z  Rzymu donoszą: .Tnbuna* w any-
p  l .h u  . . . . . .  . . .  . _ ui  ; w stęjinym  p o ś w ie co n y m  s p ra w ie  « w a r a n q i  l o c a n e n s k . c h  m iędzy m n e m i.. ,    ■ . . . .  . . . . .  Zacho-

n a  W sch od zie ,  
w y k lu c z o n ą  nad W is łą .

Podpisanie układów z Locarno.
ciwko Polsce, zaszedł za daleko. Te- . ,L 1 votum nieufnos- p0S. Zdziechowski (ZLN) oświadczył,
raz sam rego żałuje, ale zspoźno. Już CI ^ sr)wały irzy kluby ósemki że po porozumieniu się z p. marszał-
demonstracja przed gmachem gabi- (cnrzcśćj. demokr. wbrew p. Korfan- k,em Senatu oraz przewodn;czącym
netu ministrów n. y b. r podei- temu, który we własnym klubie pra- komisj ikarbow j pos. By ką (Piast) j|YARSZAWA. 26.X. ("Pat). Dnia 24 b. m. odwiedził mmisrra soraw
Wała mOCnO autorytet rząUU. TO że ..................................  n h m m n iP  n ry p u / n r ln ir l i im  m l D P - ^ n .^ h  J *  -

w okrzykacn tłumu łączone byty^ęjL  ̂s 
żądania: prećz z roi'Owaniami z Poi-
Ską i precz z gabinetem Bistrasa! —  Ircza r- 1- N - P- P- i P- P. S. Stanowi- finansowego powierzył pos. Komoc- Locarno ukLr lów pOiityczn 'ch,

- dowocz. najlepiej niepopuiarności te- sko tych ostatnich partyj było anaio- k't‘mu (ChD). Następnie przybył p. 3
go gao netu. Jakkolwiek Bistras i- je- giczne do stanowiska prawicy Ńie Prezes Rady Ministrów i Minister n  , .  .
go  mmistrowie najchętniej udawali SSI one zaaowiton^ z Skarbu W l 0raD5.kl' P O H O W O e  Z e r W ^ H i e  F O k O W a H  Z L l t W S n a m S .
by zaciętych wrogóv/ Polski, co  od - . ' , . , R ’ Poseł Romocki w referacie swym ia n o to lc s  n r> n «rlła  ' i i t a r n
uiuższego czasu jes swego rodzaju n‘s m 0gą stworz>'c ^ s n e g o  gabine- zaproponował w fo w a d z e a ię  zmian ^  o f  T r r f ' i k f  ° ^ USC1; a  L u g * r‘ °-
„szykiem* na Litwie, muszą b o n ć tu’ boją się spółki Witos-Korfanfy. do ustawy, o nadzwyczajnych środ- L U G A N w :  p . A .  [P atJ .  D g is  w  niedzielę p o d p isa n y  został
tezy rokowań z Polakami widząc w Ale uporczywa metoda P. P. S. zara- kach 7-ag ° dzenia przesilenia finanso- p ro to k u ł  cz w a rte g o  p osied zenia  p len arneg o  kon ferenc ji  p o lsko-li-

przed
rodem litewskim, iż stan państwa turalnych objawów 
kowieńskiego jest obecnie katastro- ciw rządowi, które 
tainy, że doprowadzili oo  tego swą Imieniem P. P. S.

v opozycji prze- ku,u o ’odpoiviedziJności majątKo vej kształtu zagadnień zw ią z a n y ch  ze spławem na Niemnie i me wi- 
5rego się popiera. zarz9du funduszów publicznych, za dzi możliwości racjonalnego załatwienia kwestji spławu i żeglugi 

—  straty mogące wyniknąć ze sposobu b ez jednoczesnego uregulowania sprawy komunikacji kolejowej-
krótkowzroczną polityką nienawiści i .P*zen’a^',al pos‘ umieszc;
zaślepienia, że ten ich „patryjoiyzm* - , " .  Ie S 0^ 7Ai-̂   ̂ glos artykułu

straty mogące wyn 
umieszczenia tych funduszów, oraz 

rozszerzającego upoważnię- D elegacja litewska natomiast uważa, że sorav^a komunikacji
, „ , *-* “ o  « i  ty n u iu  j v x .o t.ę i \j  u u u  w < ti in c ‘  - . . . f t , . , , ,

wyszedł tylko na zgubę Kiajowij i e  łego brzm‘ał z trybuny se jm ow ej/ jak nia ministra skarbu oo siosovtania kolejow ej stoi_ poza nawiasem kwestji spławu, odmawiając trakto-
taK oni, jak poprzednie rządy, domo- S^os młodego rewolucjonisty, klóry sankcyj karnych, przew,dzianych w warna zagadnień kolejowych na konferencji. V7obec tych rczbrez-
rosłych kowieńskich polityków, obli- pierwszy raz wstępuje na okrwaw.o- dotychczasowych przepisach o nad- ności obie delegacje postanow iły odnieść się do sw ych rządów,
czone były na karjerę jednostek, ale ną barykad - V " oH w , -. ' • . r
w żadnym vy?atiku me dla dobra zastrzelił 
kraju... Gdyby to wszystko powie- ,
dzieć mieli i usprawiedliwić obeere  uZOriL 0 •--------------   y ,— . , . . . . .  , , ,
postępowanie i rokowania z Polaka- -opasłego burżuja*' c z y  „sprzedajne- W kwestji sposobu wykupu bile- n ikacji kole jow ej u n iem ożliw ił os iąg n ięc ie  p o z y ty w n y c h  rezu ratow  
m', Bóg wie do czego by doszło, go policjanta". Była to mowa rewo- ‘dw skarbowych, po?. Romecjci pro- k o n fere n c ji  w L u g a n o .
Może ten sa m i.a roGzawołałbj:„Niech lucyjna od pierwszego wyrazu do P ° !iuif  9jjowaźr.ić ministra skarbu do D elegacja polska opuszcza Lugano w  poniedziałek, 
żyje P 0 ska!\ Litwin, jakkolwiek apa- a k i n t n  i zarządzenia przedterminowego wykt- & J P 1 b
tyczny z 3tury, ma też ;ra « c ę  sw ej ° s ałn,Łf  akcentu > teJ ™owy pu tych biletów, jak ów ięż przyj-
przysłowiowej cierpliwości. Państwo, y  utrzy*rianie rz4 du obecnego, mowanie ich w kasach skarbowych 
które buaowane było na fałszywych O to tak mizerną rolę odegrywa w  PrzY wpłatach podatków bezpośred- 
podstawach i przesłankach —  runę- niepodległej Polsce stronnictwo, w n 'cN oraz w bankach państwowych
tc > w gruzy, żałoaę nosiłoby p( historji swej partyjnej zgoła chlubne pr7'7 j.e? MI9 waf1'u zobuY',/  -rr
tu era zaicdwi_ kilkuset urzędników i n f o,ar- , I3 r ^ i ,  n  umoiIlw.ema skupu tych b -e io w  mi
dygnitarzy. posiadające ka y. Com^aia de arte! nister skarbu może również zwrócić

Obecny rząd stanął więc w obec Stronnic+wa nie uchwaliły zresztą bhety zdawkowe w wysokości połowy
sytuacji bez wyjścia. Zerwać roko- votum ufności rządowi, a tylko od- em|sli biletów skaroowych. Po refe-
wania w Lugano, prowadzL nadal rzuciły wniosek nieufności. T o  poseł D C'f
poprzednią politykę— znaczvłobv do* w/ i *  ̂ • • Byrka (Piast) wiślicki (Koło Zvd.)
g rztb aćflra i,  j Y o  d o b r o S -  C p S -  - 'o a c e w ic a  ' ( W ; ™ )  Moraczewski
szłość polityczną. Ratować państwo n P’ Giafcikiego, L aimec (PPS).
— narazić autory.et rządu ipaitji wo- postawił wniosek o votum ufności,  .................... ........................................

O K T O Rbec opinji i groźnej coraz bardziej wiedząc, że nikt nie będzie z? nim
opnT.y i (zady ci :eśc.jańsko demo- głosować. Sejm raz jeszcze podkreś- 
kratyczr.e na L lwie można uważać ■ -

Połnom ucm ctw  r.ie będzie.

 ̂ WARSZAW A, 25 X. (teł. wł. Słow a). 
Sądząc z panujących nastrojów i 
zapowiedz' poczynicmrch w rozpra­
wie budżetowej, referent projeKtu 
sanacyjnego p-zyfączy się do opinji 
powszechnej Która wyłącza tym ra­
zem wszelkie uogólnienia r  mm m o­
gących mogą c h a r a k t e r  
pełnomocnictw dla rządu. Ten typ 
ustav7odawstvva nie ma już żadnych 
widoKÓw powodzenia.

Pos. Kętrzyński.

WARSZAWA, 26 X. (,tel. wł. Słowa). 
Lrof, Kętrzyński, nasz poseł w M o­
skwie bawiący obecnie na uriopie 
wracć na swoją piacó.vkę w piątek. 
P. W ojkow oobędzie ram z prob 
Kętrzyńskim konferencję w sprawie 
zreahzowania wizyty p. Czyczerina 
w Warszawie. P. Woiicow powraca 
do Warszawy 6 go lisioicada.

U staw a o korpusie ochrony  
pogranicza

W A R SZ A W A ,2 3 X  (tel.w ł.Słow a). 
Projekt usiawy o korpusie ochrony 
oogramcza został ,uż opracowany. 
Projekt ten jest obecnie uzgadniany 
przez zainteresowane ministerstwa 
poczem wejdzie na porządek obrad 
Rady Ministić v.

N astępca p- Lindego.

Prezes ministrów zaproponował 
p. Emilowi Szmidtowi, prezesowi 
izby skarbowej w Poznaniu stano­
wisko prezesa P. K. O, na miejsce p. 
Lindego.

Podróż p. M łynarskiego.

Wyjczd wicepr. Banku Polskiego, 
p. Młynarskiego, do Ameryki Pół oc 

J W  zrozumiałe z a in r ^ s o -
wanie w s' 'ecie'finansowym i poli- 
tyczn1. m.

Półoficjdny komunikat wyjaśnił, 
że celem rej poiróży jest załatwienie 
szczegółów technicznych, związanych 
z dawniejszemi nas/.emi pożyczkami 
auvrykarskiem,. Tymczasem dowia­
dujemy się, że !7ecz się przedstawia 
trochę inaczej.

^Według intormacji „Rzeczypospo­
litej* p. dr. Młynarski wyjechał w 
ce'u nt-Wiązania bezpośrednich pet- 
t r a k f c r  z grupami finansistów, któ- 
rt: reflektują na wyczieizawieaie na­
szego monopoiu spirytusowego. P o ­
nieważ Lr,na wiedeńska, pośredni­
cząca między rządem polskim a ka­
pitalistom, amerykańskimi, wysunęła 
postulat 16 proc. cd  pożyczki, p. 
Młynarski będzie miał za zadanie 
zbadać, c ?y iwe udałoby się uzysKać 
potyczki na dogodniejszych warun­
kach z om hięcerr. kosztownego p o ­
średnictwa.

Piawdopodobnie poruszona z o ­
stanie także sprawa zapowiedzianej 
na koniec wrzaśnia o. r., a mezreali- 
zo-v:-n j itoiychczfs drugiej raty po­
życzki uiilonowskiei

WYMIANA JEWCOW NA M O Ś C I E  W  GRANACH,

za skończone lił» że ° °  Rzeczypospolitej bierze pie-
jak już wzmiankowaliśmy, zacno- ni4dże a>e me b erze odpowiedztalno- 

wauie p. Gałwanauskasa na posie- ści za jej losy. K urjer Poranny  na- 
dzeniu L ig iL aro d św  oardso się nie- pisał: „Trwanie dzisiejszego Sejmu
podobało w k vnie L Pr -ż j est niebezpieczeństwem dla wiaty 
sta swego ministra spraw zagiarncz- ; , 3
nych wyraził solidarność^ posiępk.em mas w aemoI< acię .
Gałwanauskasa— tern g o rz e j  dla niego. Czyż w obec tego nie jest natu- 

Konserwatywny „Lietuvis“ zamie- ralne, nie leży w porządku rzeczy, że
ścił dlusi 2ńy , w którj t dowodzi ze s trony stronnictw sejmowych rnno- 
zdecyaowane^o polouotilstwa Gałwa- *  . . . . . .   ̂ \ y
nauskas M iw i, 2, b , . „ ,  n c i o j  Ir-  sbr  m d
teresów Pclsk , a czyni to bez wą- »ukJ °  ag ,tację za monarchją w Pol- 
tpieaia dla karjery-— A więc odwołać sce“. Polsita jest przecie klasycznym 
g o  z Londynu, g> zie dotychczas jest krajem widziadeł sennych, wyrzutów 
posłem.— Kogo? Gs łwanausuasa!? sumienia w widziadłach sennych, 
najwybitniejszego przedstawiciela par- D im wypacikiem u j i - ^  0  , 
tji rządzącej, jeanegc z najbardżfej . ?  - i • ;
popularnych dotychczas mężów sta- godnta oył wyrok * sprawie Józefa 
nu na Luwie, „wytrawnego polityka MuraszkL Conradi został pt/.ez przy- 
i dyplomatę*!?— tok popros‘u odwo- sięgłą ławę sędziów wolnej demo- 
ać i „krzyży postawić^ nar ,'cgo kat- j{racj, szwajcarskiej uwolniony od 

jerą • autorytetem? -  i o znaczy po- - _  M uraszko u nas sk4-
grzebac au.orytei nie tjśłko partj' rzą- 7
tiząćfej, ale i państwa—me kraju broń zar*y Iia 2 lata> z zrltcżemem 6 mie- 
Bcźc! sięcy aresztu prewencyjnego. Prze-

F==J.
przyjmuje od g . 1— 3 pp. i od 5 —7 w. 

(akuszerja i choroby kobiece). 
W l  L E Ń S K A  2 5 .

Dr Z A 3 C Y N
P O W R Ó C I Ł

TEA T R  POLSKI (gmach ,,L U T M A “) 

Dziś po raz 4-ty

D O R 1 K A
operetka Gilberta 

Początek o godz. 8 wiecz.

I

I
Zakład Foiogr, —  Art.

ANTONI SK U R JA T  i S k a
Mickiewicza 7.

S t u d j a  p o r t r e t o w e .
Powiększenia, reprodukcje, przezrocza, 

zdjęcia paszportowe i i-d.
Ceny b. przystępne.

ESP 52S ' ,r Wa ::v

W sobotnim numerze «bJo\"a» zamieściliśipy dłuższe sprawozdanie naszego korespondenta o wymianie jeńców  
pomiędzy Polską a Litwą, którr odbyła się, dnia 23 b.m, na moście nad Mereczanką, pomiędzy m. Oignami, a wsią Zmitrówka 
Obecnie zamieszczamy widok samego aktu w ym iany na moście.

Od lewej kn prawej widać: Fotograf lite ,vsk: pochylony nad aparatem, policjant polski, obok -joUcjant dtew sli 
strzegący jeńców folaków , orupa Polaków w yzw olonym  z więzień Kowieńskimi, wraz z dwoma kobietami, kióie ctoict to 
st;aszny los w Kownie;—dalej stoją: przedstawiciel Del. Rządu w W in ie  p. K. Okiil.cz. o. Marehtowsfo’ starosta lidzki 
Zdanowicz, p rok n r.tor Sądu Apelacyjnego Pliszewsk'\ dr. 0bf:z;erski, prezes W i I ©kr, Czerw Krzvża o. Ui.;ecnow=ki wice 
prez :s Głóv nego Komitetu Polskiego Czerwonego Krzyża w vi arszawie p. W. Kryński i prupa p ań ‘z C e  w oń eyo T ^ tyża  
Ponad nesrni, ua tń* rrz-:w, widać czapce futrzanej stojącego prezesa litewskiego Czerw oregr Krzywa dr. Szlupasa Na prawo 
od Komisarza policji poi <kiej, aż do końca fotograf i stoi gtupa Litwiuów.oowracającyoti tytułem wymiany do Kown .
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EC1A KRAJOWE
j  samochód mu zajęliśmy i cukier zcukro> 

wni. Jak można szykanowaliśmy**.
Powyższe słowa są wyjęłe z rno 

wy p. premjera Grabsk.ego, wygło­
szonej w Sejmie d. 23 października 
1925 r.

W  czem rzecz? O to  w tym że 
Maurycemu Zamojskiemu za nieopła­
cenie podatków, jak mówił p. Grab­
ski... „i samochód mu zajęliśmy i cu­
kier z cukrowni, ja k  można szykano­
waliśmy. "

Zdaje mi się te  to co czyłam —  
jest nie do uwarzenia1

Przedstawiciel rządu, prezes rady 
minisrrów i minister skarbu wraz ze 
swymi urzędnikami „jak może szyka- 
nujer obywatela kraju!

Któż jest ten obywatel? Idrajca 
Ojczyzny, zbrodniarz, bandyta? Nie! 
Jesto prawomyślny obywatel P o is k , 
któiy tylko tyle zawinił że nieopłacił 
zaległych podatków. Bo mu ciężko 
było z tern. podatkami. Bo wszyst­
kim jest teraz ciężko. NletylKo w Pol­
sce aie w całej Furopie.

Więc co  to jest? Czy my jesteśmy 
w Azji? Czy Pulska to kraj dziki, 
niekulturalny, mepiaworządny?!

A jeżeli nie, toczy „szykanowanie" 
licuje z powagą Państwa?

Nie mówił p. Minister ja . się po­
wiodło to „szykanowane" i jakie by­
ły rezultaty.

Stanowczo jednak twierdzę, że 
jest to jeszcze jedno nieświadome 
zeznanie pana inin.stra, które się wca­
le ao polepszenia stosunków między 
rządem a społeczeństwem nie przy­
czyni.

Rząd niemogąc prawnemi środka­
mi ściągnąć podatków, uważa za słu­
szne „szykanować jak można" tak.ego 
płatmka bez pieniędzy!

Czy nie jest to środek podoony 
dc tortur, jakie przedstawiciele rzą­
dów państw niekulturalnych stosują 
na przestępcach i zbrodniarzach w 
celu wymuszenia zeznaii? Nie widzę 
różnicy.

Chyba w tym, że tortura sprawia 
cierpienia fizyczne, a „szyicanowanie" 
— m oralne.

Poważny i rozumny rząd ma dość 
środków żeoy uzyskać potrzebne mu 
prawo i nie ucieka się do .szykano­
wania" obywateli.

Skoro nostępow atra będą prawne 
— wszystko będzie w porządku.

Zasady piawa muszą przewodni­
czyć i przyświecać wszelkim czynno­
ściom.

Szczególnie tego musi przestrze­
gać poważny rząd.

Rząd prawy i szlachetny powinien 
być wzorem kulturalnego postępowa­
nia, powagi i praworządności.

Bezprawie, jakiem jest szykanowa­
nie,— podrywa i niweczy wszystkie 
cecny kulturalnego państwa, a w tym 
wypadku i wiarę w Polskę.

W  końcowym ustęp e o podat­
kach p. premjer przestrzega «prz :d 
wytwarzaniem niechętnej psychik, dla 
płacenia podatków, bo to może być 
nieszczęściem dla państwa.»

Bardzo słusznie.
Ale dlaczego p- minister skat 3U 

poucza urzędników skaroowych, by 
szykanowali obywatel., niemogąeych 
opłacić podatków?

Czy to nierroźe wywołać maso­
wego oburzenia i stać Się takiem 
nieszczęściem dia Państwa?

Nakomec sądzę, że oświadczeń e 
jakie p. minister Grabski złożył w S e j­
mie o szykarowaniu p. Zamoyskiego, 
będzie w pras:e zagranicznej całko­
wicie podane. Prasa zagraniczna dru­
kuje mowy ministrów bez streszcze­
nia W ięc poda bez wątpienia i ten 
ustęp mewy. Nie przyczyni się to ku 
wzmoctiieniupowagi i praworządnośsi 
naszego państwa! i tak już czytamy 
ciągle że w Poisce „jak kto chce."

Do dziś, t.j., do pizeczytania m o ­
wy ministra skarbu, niemogłem zro­
zumieć przewodniej myśli jaką się 
kierują tu na Kresach, w ziemi Wileń­
skiej, urzędnicy ministerstwa skarbu, 
sekwestrując nieprawnie to, co se- 
kwestrcwi niepodlega sprzedając z 
licytacji nieraz osratn.e ruchomości 
płatników.

Dziś to rozumiem.
Oczywiście wszystko to się robi we­

dle wskazówek z góry.
DSa szykany!
O  tycn szykanach podzielę się z 

czytelnikami «Słowa» za dni kil aa.
Jan  Bogorja.

Taiemrrcza banda z 
Rtfdziszek.

P rz y ła p a n i n a  s r o d z e .  A ton  
j o ^ e  w W il n ie — K a rc z m a  p Ku- 
b e o k ie g o  s i e d l i s k k m  ta je m n icz e -  
g o  p rz e m y tn ic tw a . —  O r o g a  d o
ikowna przez majątek Kotysz.

Dn. 21 października, na drodze 
prowadzącej z Rudziszek do majątku 
Kotysz, na granicy litewskiej, władze 
policyjne zauważyły jadącą furmankę, 
a w nich osoby, o wyglądzie trocnę 
podejrzanym.

Padły zwykłe pytania:
--K to ?  Dokąd? Poco?., a le  oopo- 

wieozi były wymijające i niejasne. 
Jadącvch przytrzymano i przewiezio­
no na posterunek, celem spnwdzenia 
ich tożsamości. O kazało się. że trzech 
pasażeiów, są dawno poszukr e ł i 
komuniści, zaś czwarty, Józet bzpa- 
kowski, osoba mocno  ̂ podejrzana, o 
niewyjaśnione/n zajęciu. v drożono 
w tej sprawie energiczne śituz.wo,^

Tymczasem w kilka dni póź- 
niej, dn. 24 bm. aresztowano w W il­
nie ^rona Jotfego, p zy kiótym zna­
leziono dokumenty kompromitujące, 
tajne szyf,y i cały szeieg nazwisk, 
wraz z adresami,

Po nitce do kłębka! Jonę znał 
Józefa Szpakowskiego, i też przy je­
go pomocy przybył do O  i In a  ̂ Ko 
na. Ale zr.ał również niejakiego Ku­
bickiego i Bingieta, których adresy 
pusiaaał dokładne.

Kubicki mieszkał stałe w R. M ia z ­
kach i tam miał karczmę. Okazało 
się, że karczma ta jest swojego ro­
dzaju główną kwaterą, sztabem, taj­
nej oi garftzacji, szeroko na terenie 
Ziemi Wileńskiej razgałęzionej które] 
celem było ułatwianie nielegalnego 
przejazdu na Litwę, lóżnego rodzaju 
szumowinom, tak politycznym, jak 
kryminalnym. Z usług jej korzystali 
zarówno uciekający p^zed prawem 
zbrodniarze Kryminalni, jak też komu­
niści i szpiedzy litewscy.

Cała procedura odbywała s:ę 
niesłychanie piosto: Do Rudziszek 
przybywał „klijent"1 którego następnie 
transportował Szpakcwski na granicę 
litewskę, do majątku Kołysz i odda­
wał w pieczę drugiemu ajentowi 
Bingielowi. Bingiel ze swej strony 
p rzep ro w ad zał przez giamcę i kieio- 
wał w miejsce bezpieczne na tery- 
torjum Litwy.

W ten sposób organizacja _ pra­
c o w a ć  od dłuższego czasu, aż ją w 
końcu wykryto i aresztowano. Dal­
sza szczegóły trzymane są naradę w 
tajemnicy, ze względu na toczące się 
śledztwo. ^

Nowości wydawnicze.
— S ta n is ła w  Szpotański:  „Sk "udziel­

ny r j k o p i s “. Powieść. W aiszawi. Gebeth­
ner i Wolff.

— łan Ł a d a :  «W zak lętem  zam czys­
ku*. Powieść z lat dawnych. )->wa to.ny. 
Warszawa. Gebethner i Wottf. 1925.

Ż  r m d  błękitnego Du­
naju.

— Korespondencja „Słowa" —

Obywatel polski, przez sam fakt, 
że posiada paszpoit zagraniczny, jest 
już przestępcą. Jeżeli r ie  jest krymi- 
raiistą, który pragnie schronić się za­
granicą, to jedzie napewno w celach 
politycznych, antypaństwowych, a je­
żeli i to nie, to conajmniej wywozi 
polską walutę do kasyna. Obywatel 
polski przez sam fakt, że udaje się 
zagranicę jest postawiony w stan 
osKarżenia i musi wykazać swoje ali­
bi. Musiałem i ja znieść wymyślania 
zielonego dostojnika a choć późniei 
okazało się, że wart bytem lepszego 
traktowania, bo i pieczątka była na 
miejscu, i zawartość walizki była 
zgodną z przepisami celnemi, i choć 
przepraszano mnie bardzo, jednak 
przykre wrażenie zostało wobec po­
równania z dwunastu innemi granica­
mi, które przejechałem w ciągu pół­
tora miesiąca.

Kiszkę Czecho-Słowacką przejeżdża 
się w kilka godzin nocy, a v ięc do­
piero można mówić o wrażeniach z. 
Austrji.

Próżneby szukać tu cienia minio­
nej wielkości tego obecnie zdemfita- 
ryzowanego kraju, w którym życie 
stanęło pod hasłem ścisłego utylitary- 
zmu, odrzucając piękną formę, na 
którą go nie stać. Wspaniałe wysta­
wy sklepowe tworzą rażacy kontrast 
z nędzą ludności. Stan średni według 
opinji wiedeńczyków już nie istnieje; 
zrównał się ped względem materjal- 
nym z proletarjatem pracuj jc>m. Ary­
stokracji skonfiskowano majątki, k tó­
rymi państwo reperuje swój budżet. 
Pozostały więc tylko w dobrobycie 
sfery futansowo-przemysłowe, nasy­
cone wielkim procentem żydów.

Wiedeń przygotował się na przy­
jęcie cudzoziemców, by za przykła­
dem innych krajów żyć z turystyki. 
Panrątki historyczne, dawna własność 
cesarzow, dziś nacjonalizowane stano­
wią źródło dochodu narówni z dan­
cingami. W Burgu urządzono maga­
zyny towarów wykwintnych, w bocz- 
n j’ch jego skrzydłach mieszkają inwa­
lidzi. Place, na których odbywały siv 
parady wojskowe, zabudowano ko 
operatywami mieszkaniowemi. Biedny 
Wiedeń wybudował 25.000 mieszkań 
szabionowych dia ubogiej ludności; 
chce się rozszerzać i rozbudowywać.

Wiedeń politykuje, na ścianach 
antysemickie napisy —  to Hacken- 
kreuz agiiuje za przyłączeniem do 
Niemiec. Aie stary wiedeńczyk rodo­
wity nie chce nawet słyszeć o podo­
bnej kombinacji. Prusak, to w jego 
pojęciu słowo niemal obelżywe.

Ale główne motto życia, to troska 
o jutro, co ono przyniesie, bo prze­
cież dziś sian jest anormalny. W g łę ­
bi duszy każden sobie z tego zdaje 
sprawę, choć ro oi „bonne mine au 
mauvai jeu “. I cnoć każdy so c ja ld e ­
mokrata wiedeński twierdzi, że jest 
dobrze, to jednak jW ie ń  du Stadt 
meiner Traiime" pozostał tym ze star­
szych lat, Są wprawozie tacy, co ja­
wnie wyrażają swoje niezadowolenie, 
ale państwa ościenne czuwają, więc 
me odnosi to żadnych skutków. Crgan 
monarchistów wiedeńskich „Das 
Neue Reich“ z profesorem Ebeile na 
czele nosi raczej charakter naukowy 
niż praktyczno-polityczny. hacken- 
kieuz ma powodzenie głównie 
wśród młodzieży. Ale potęga kapita 
łów iest tak wielka, tenarazie niema 
mowy o żadnych zmianach.

jedziemy do Wenecji. Niedaleko 
granicy włoskiej nad brzegiem jezio­
ra Ossjaku Slof niewielki klasztor; 
widać go  z okien pociągu. Na cmen­
tarzu pod murem płyta grobowa 
Króla Pokutnika czeka aż ją podnio­
są i zabiorą zwłoki króla 3olesława 
Śm ałego do  Polski, by po ośmiti 
wiekach wygnania spoczął w grobach 
swych ojców. Naraz.e w Polsce o 
temrne mówią, ale może juz nie-

Sprawa CaJIaux,
Min. Cail'aux, króry niekorzystnie zdaniem w :elu Francuzów załatw: ł 

sprawę spłaty pożyczki francuskiej, jest zwalczany obecnie ptzez H5rn.pta 
b. premjera. Gaiiiaux i Herriot należą do jednego stronnictwa radylcałów- 
soojaiistów. Painleve miał zaproponować Cail!aux dymisję, co się sp o ­
tkało ze stanowczą odmową tego ministra, który zapowiedzią że teki_ nie 
złoży Premjer Painleve ogłasza urzędowr.ie, że pogłoski o zekomem jego 
żądaniu aby Cat.iaux ustąpił nie odpowiadają prawdzie. Kilka ministrów 
żąda jednak kategorycznie, aby min. Caiiiaux ustąpił z gabinetu.

Cziezerin ma rozmawiać z Biitndem .
PARYŻ, 26 X. (Pat.) Jedna z osób zaufanych Cnczerina oświadczyła 

korespondentowi „Matin" w Wiesoadenie, że Cziezerin pragnie gorąco 
mieć spotkanie z Briandem. Gsoba ta oświadczyła, że rząd sowiecki p o ­
czyni w najbliższym czasie oparte na słuszności propozycje, mogące 
zainteresować w poważnym stopniu francuskich posiadaczy papierów 
rosyjskich.

Spór grecko -hułgarski
R ozpatryw any przez Rady L ig i Narodów.

PARYŻ, 26 X. (Pat.) Dziś c godzinie 18 ej otwarta została nadzwy­
czajna sesja Rady Ligi w celu rozpatrzenia sporu gieckci bułgarskiego. 
W obec oświadczenia delegata Bułgarji, że w żadnym momencie obecnego 
konfliktu Bułgarzy nie zajmowali ani jeanej pięaz ziemi greckiej oraz 
wobec oświadczenia delegata Grecji, że Grecja wycofa swoje wojska z 
terytorjum Bułgarji, gdy tylko Bułgarzy wycofają się z terytorjum greckie­
go, Bnand, mając na uwadze, że deklaracje obu stron stoją we wza­
jemnej ze sobą spizeczności, zaproponował przejśce do narad poufnych, 
co Rada Ligi zaakceptowała.

PARYŻ 26 X  Pat. Na wniosek angielski Rada Ligi narodów jedno­
myślną uchwałą zawezwała delegatów bułgarskich i greckich do w ystoso­
wania do swych rządów prośby o natychmiastowe wycofanie swych 
wojsk na własne terytoria.

G recy  bom bardują m iasteczka bułgarskie.

SO FjA , 26 X. (Pat.) Bułg. ag. tel. Na południe od Petricy na p o s ­
terunku granicznym bułgarskim L 8 zajętym obecnie przez w o;ska gre­
ckie, te ostatnie ustawiły artylerję, Miasteczka Marakostino i Petrewo są 
oombarcowane przez artylerję grecką. Wczo aj wieczorem piechota oraz 
artylerja grecka ostrze!'wały energicznie Petricę.

jak donoszą, w miasteczku Petrewo z pośród ludności cywilne1’ trzy 
osoby zostały zabite a dwie ranione, zaś w miasteszku Pipewica jedna 
osoba zabita i jedna raniona.

Obfite deszcze czynią niezwykle .przykrem : położenie ucnodźców, 
którzy w liczoie zgórą 10 tys:ęcy obozują pod gołem nieoem.

Jedyne w swoim rodzaju fałszerstwo.
Niesłychane praktyki szow inistów  litew skich.

Organ p o isk !ej frakcji se jm ow ej w K ow nie „Dzień Kowień­
ski" p od aje  sensacyjną w iad om ość o  niezw yktem  fałszerstw ie:  
.Jak w ia d o m o  na dzień 9  października przez w ładze kow ieńskie  
n a k a z a n a  z o sta ła  żałob a n a ro d o w a , jako w  5 ro czn icę  zd o b ycia  
W iln a  p rzez  w o jsk a  Ż eligow skiego. W szystkie pism a miały  
wyjść dnia te g o  w  czarn y ch  ob w ód k ach , z odpow iednicm ? a r ty ­
kułami, po.ępiającem ? czyn g e n e ra ła  i s tan ow isk o  Polski „Dz eń 
Kowieński" w ych od zi zazwyczaj w ieczo rem , z datą dnia n a stę p ­
n eg o. Z e  w zględów  tech n iczn y ch  nie w yszed ł jednak 8 w ieczo­
rem , a  d o p iero  9  'a n o ,  bez żadnej żałobnej obwódki. T ym cza­
sem  przez niew ykrytych  sp ra w có w  zo sta ł  w ydany dnia p o p rz e d ­
n ie g o  w ieczorem , o  zwykłej porze, fałszyw y n u m er pism a, w  
czarnej o b w ó d ce , zap ełn ion y artykułam i wym yślającem i gen  
Ż eligow skiem u , Piłsudskiem u, ks S a p !eże, P o lsce  i t. d., a  wzy- , 
w ającem i ludność d o  u ro cz y ste g o  o b ch o d u  dnia żałob y  1 o d e ­
b ran ia  W iln a  od P o lak ó w  N u m er ten nie ukazał się w c a le  w  
K ow n ie , z a to  ro z rz u co n y  zo stał  w  tysiącach  egzem plarzy  na  
prow incji.  W czorajszy  „Dzień K ow ień sk i '  zamieszcza f o to ­
grafię  te g o  fałszyw ego num eru, który istotnie p o d ro b io n y  został  
w  sp osób  zram ionujacy, że p ro p a g a n d a  pań stw ow o-k ow ień sk a  
k orzysta  z p o m o c y  wyrobionych z a w o d o w a  fałszerzy.

Tajuy sKład amunicji w pow. Oszmbńskim
W yk ryty  przez o«gany władz bezpieczeństw a.

3 » i a  2 4  bm. w ł a d z e  policji p olityczn ej w ykryły w  pow . Oszmiańskim  
skład  tajny a m u n icji .  A rs e n a ł  ten  z łożo n y  był, ja„- wykazało ś le d z tw o , rg Z 
o a n a ę  dyw ersyjną,  o p e r u j ą c  w z d łu ż  g ra n ic y  poisko s o w ć c k i e j  z n a l e z i o n o  u l e  1 
k a ra b in ó w , re w o lw e ró w  i od p ow ied nich  ła d u n k ó w ,  pozatem skrzynki z  m a -  
te r j a ł a m i  w yb u ch o w y m i,  swłaszcz=> z a ś  pokaźną ilość am onitu  i dyna niin.

B e z p o śre d n ią  p ieczę  nad skład em  mieii:  E d w a r d  Szpilew  ki i T e o d o r  
Szczęsnow icz ;  w ym ienionych  natychm iast a r e s z t o w a n o — ŚiedzLWO w  tej spraw ■** 
p ro w a d z o n o  je s r  naual.

J e d n o c z e ś n i e  praw ie, bo d nia  25 bm . a re s z to w a n o  w  Wilnie 2-cfa od d a w n a  
p o s z u k iw a n y ch  komunistów . (L;.

Proces Steigera.
10 dzień rozpraw.

Pogłoski o odroczeniu rozpraw 
przeciwKo Steigerowi kolportowane 
przei pisma żydowskie w związku z 
sprawą Olszańskiego jaK dotychczas 
me zostały potwierdzone.

W  piątek w dziesiątym dniu pro­
cesu zeznawał inspektor policji poli­
tycznej p. Sw o!k;eń. Zeznania p. 
Swolkienia zasługują o tyle na uwa­
gę, iż oświadczył on że policja poli­
tyczna m ała pewne wiadomości o 
Olszańskim. Wiadomości te jednak 
pociiodzily z meldunku poufnego, ja ­
ki w swoim czasie otrzymała ekspo­
zytura policji politycznej w Kalowi- 
cacn. Relacja o zc-zriamach poczynio­
nych pi zez Olszanskiego pochodziła 
od osony riiewypróbowanej, któm 
miała jaku-ś tajemnicze stosunki z 
niemiecką policją polityczną w Byto­
miu, skąd też powyższą informację 
otrzymała. Rzeczą naturalną byio — 
mówił p. Swolkień— żc informacja 
tego rodzaju potraktowana została z 
rezerwą,

Zeznanie innych świadków do 
sprawy nie wnoszą nic nowego. W  
tymże dniu obrońca dr. Loewensteąn 
złożył wniosek o powołaniu pięciu 
świadków, kfóizy w cbw.ii przejazdu 
powozu Pana Prezydenta widzieli^ 
że bomba rzucona została z wyso­
kości diugiego piętra z domu w któ­
rym mieści się kawiarnia „de la lJ a ixr. 
Świadkowie widzieli to przez szkła z 
okien mieszkania na piacu Mai jackim. 
Po zgłoszeniu tego wniosku przema­
wiał prokurator, który Dodkreśitł że 
z zeznań wszystkich świadków wy­
nika, że wymienić tylko d-m Rabne- 
ra, który za zimno obserwował zda­
rzenie, i który jest człow.ekiem inte­
ligentnym i któ<y okteślił miejsce rzu­
tu jako róg ut. Legjonów i Koper­
nika.

Na zakończenie Drokurator prosi 
Trybunał aby był łaskaw wysłuchać 
świadków w akcie oskarżenia pow o­
łanych i dopiero po przesłuchaniu 
wszysikich świadków Dowziął de­
cyzję na wniosek obiońcy dra Loe- 
wensteina-

Pc lepubhce wnioskodawcy try­
bunał postanowi* wniosek dr, Loe- 
wenstejna poddać pod uchwałę try­
bunału.

Hi

L W Ó W , 24 X. PAT. Pociczas dzi­
siejszej rozprawy ptzeciw Steigetowi 
przesłuchano świadka Jakóba Kutina 
inżyniera, który zeznał, że w kawiar­
ni de la Paix widział na chodniku 
koło sklepu Bayera dwueh ludzi z 
których jeden blondyn ubrany był w 
płaszcz gumowy i jasny kapelusz, 
drugi zaś w ciemne ubranie i ten 
drugi rzucił bombę. Obaj ci osobni­
cy uciekli ul. Legjonów i skryli się 
w kamienicy Nr. 3. Podczas zezna­
wania tego świadka obiońca dr. Giek 
wyciągnął z kieszeni dwie fotęgratje 
i zapytał świadka, czy poznaje te o- 
soby. Przewodniczący trybunału sprze­
ciwił się jednak pokazaniu tych fo ­
tograf ji, jako, że trybunał nie powziął 
jeszcze żadnego postanowienia w 
tej sprawie.

Z koiei p'zesłuchcno dalszych 
świadków, mianowicie przodownika 
policji Rebelowsk.ego, który zeznał, 
że pocisk został rzucony z chodnika 
koło latarni. Ponieważ rozszerzyła się 
pogłoska, że pocisic rzucono z okna 
kamienicy pFźy ui. Legjonów Nr. 1 
świadek udał się na pierwsze piętro, 
jednakże zastał tam wszystkie drzwi 
zamknię.e. G ay zszedł na dół, zoba­
czył jak aresztowano Steigera.

Rozprawa trwa dalej.

t # e ^ i m

długo, gdy nauczymy się lepiej cer.ić r  o J
i szanować naszą przeszłość, i całe Jl G a b in e t  Ro-
nasze doświadczenie dziejowe zuży- J J | *  [ j .  M M ^ U r r U  entgenowski
j ^ y  prześwietlania, 7 d ® a  i leczenie promie­

niami Roentgena.stwowego, wówczas może powstanie 
inicjatywa, która zrealizuje tę m yśl.

Kazim ierz Prószyński.
Wileńska 39. fet.  920 ró g  Mostowe

KAPELUSZE
B o rsa lin c ,  h a b ig  i INNE

CZAPKI sludenc., uczn.. sport.
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C U D A

Naukę Kościoła o cudach streścił 
ikładnie Sobór Watykański. Cuda 
Dro.octwąJ wykazują nam aż nacl- 
wszechmoc i nieskończoną wiedzą 

)ga i dają r.am poznać objawienie 
>że, którego są najpewniejszenr 
akami, zastosowanemi do pojęcia 
szysikich.

„Jeśli by kto utrzymywał — głosi 
yncyljum Watykańskie— i e  objawie- 
ę Bosk.e nie rroźe być stwierdzone 

pomocą znaków zewnętrznych, i 
skutkiem tego skłania ludzi do 

iaiy jedynie wewnętrzne Drzekona- 
;  albo prywatne natchnienie,— niech 
dzie wyklęty!"

Możliwość cuJó w  jesr jedną z 
awd wiary katońck'ej.

Wszeiako —  tenże, wspomniany 
ibór Watykański nietyiko nie poda- 
prawdziwości wszystkich cudu w 
artykuł wiary katolickiej, iecz na- 

et za artykuł wiary nie ogłasza żad- 
:go cudu w szczególności. W  ka­
mach swoich potępia jako herety- 
)w tylko tych, co przeczą możii- 
ości, rzeczywistości mb siły dowo- 
■»wej wszystkich wogóle tych cućó  v 
c ;e można pr, yioczyć na korzyść 

ty. .jan.zmu". Nic podaje nam rów- 
ież Kość oł za art  ̂kuty wiary ,ych 
tdów, O których Pismo Święie nic 
te mów , ant też wszystkich cudów 

ogólność., dokonywanych przez

Świętych kanon, .owanych. (*)
To rzekłszy, ao  następujące, przy­

stępuję naracji.
Jest w południowej Francj mała 

stacyjka kolejowa m.ędzy Tuluzą i 
Carcassono, Zwie się Avignonet. W 
oddaleniu od owego Avignonetu pa­
ry ki lometrów leży minjaturowe mia­
steczko, prawie wioska, La Borie. 
Tam mieszka stale, gospoaarząc na 
wtasnego mająteczku kilku hektarach 
p. Jan Beziat.

Rzuca się przedewszysikiem w 
oczy istna kolosalność całej jego p o ­
stawy. Rarmona szerokie, wz.ost na 
schwał, czarna broda bujna, na twa­
rzy wyraz energiczny, oczy przenikli­
we, pełne blasku, fascynujące... Istny, 
na pozór jakiś Jo w ;sz O. mpijski. 
Lecz wyniosłości ani siadu Przeciw­
nie p Beziat pociąga ku sobie ła ­
godnością; coś ma w sobie pogodne 
go  i miłego Sympatj-czny jest. W zd u - 
aza pełne zaufanie.

I otóż p. Beziat odkrył pewnego 
razu w sobie— zaolność, dar, siłę, ani 
mniej ani więcej, jak tylko czynienia 
cudów.

Leczy! Potrafi uleczyć człowieka, 
któremu już żaden dokfor nic. pomóc 
me może.

\ chwili obecnej rozpisują się o

(*) ,,Słownik Apologetyczny Wiaiy Ka- 
tolickiej“, ipracowany przez ks. Wł. Szczę­
śniaka. W arszawa 1394. Tom. 1. s>tr. 28S i 
naslęp.

n,m wszystkie dzienniki paryskie. 
Całkiem serjo.

B o — leczy. Faktycznie leczy.
1 to żadr.emi „z'ółkam:*, żadnem 

„odczynianiem", „zamawianiem" i t. 
p. P. Jean Beziat leczy— dotknięciem. 
W  śiedniowieczu król francuski po­
siadał dar— czv przvwilej? —  leczenia 
dotkmęciem skrofułów. (Le roi te 
touche — Die«. te gurrissel), p. Beziat 
przeszedł królów: leczy mniej więcej 
wszystkie choroby.

P. Beziat jest zapamiętałym rolni­
kiem; gospodarka na roli— to dia nie­
go raj. Wzorowym też jest gospoda­
rzem. Ślicznie w dodatku sytuowany 
jest jego mająteczek, La Borie. Pędził 
w nim p. Beziat żywot pracowity i 
szczęśliwy. Dodajmy, że nie je^t to 
żaaen wieśniak ciemny jak tabaka w 
rogu; przeciwnie, p. Beziat należy uo 
inteligencje Posiada cyplom inżyniera 
agronoma. Botanikiem też jest niepo­
spolicie— uczonym. Opracował nawet 
własną teorję dobywania witamin z 
roślm. Heiboryzuje, ma pomysły re­
formatorskie i utopistycz.ie Skonstru­
ował cały system przelewania życia 
roślin.... w człowieka! Przed wojną 
założył był nawet czasopismo „Le 
Fraterniste", w kiórem roznisywał się 
o okultyzmie i uprawiał rneta-psycho- 
logję. W  Douai wykładał teoiję rol­
nictwa rozwijając przytem nowe po­
glądy na sposoby precyzowania gdzie 
się źróGła i żyły wodne znajdują. Po 
wojnie dopiero, nabył posiadłość 
ziemską i osiadł na roli i zacząt pę­

dzić, jak się rzekło, żywot spokojny 
i uiuDionemu zajęciu Dośw ięcony.

Wszystko nagle się zmieniło kiedy 
udało się p. Beziatowi dokonać pier­
wszego „cudownego uzdrowienia". 
Bądź żarów spokoju! Żegnaj szczę­
ście rodzinne. Gospoaarko upadaj; 
pańskie oko gdzieindziej... Zaczęło 
się— uzdrawianie. Na nic innego czasu 
niema.

— Pewnego dnia— opowiada sam 
p. Beziat —  kiedym na polu doglądał 
kosiarzy, zbliżył się do mnie pewien 
wieśniak okoliczny i z wielką atencją 
rzekł: „Panie Beziat! Pan jest nowym 
właścicielem fermy La Boiie. Wiem 
to. 1 przycnodzę prosić: uzdrów pan 
moją córkę!" Oczywiście zdumiałem 
się nad wyraz. Cóż się okazało? Oto 
cos tknęło owego wi ;śmaka, że ja, 
właśnie ja, córkę jego v'yieczę. Nie- 
mógł się pozbyć tej myśli. Coś go 
gnało— do mnie. „Córka moja —  m ó­
wił ów wieśniak dalej—jest warjatką. 
Przywiozłem ją z sooą jest tam, na 
podwórzu pańskiej fermy. Leży na 
wozie mo;m związana. Błagam! Pójdź 
pan i uzdrów ią!“

Łatwo sobie wyobrazić w jakim 
nastroju poszedłem do domu za tym 
człowiekiem. Zastaliśmy dziewczynę 
krzycząca w niebogłosy, z Dianą na 
ustach. Wówczas, sam strwożony i 
poruszony do głębi położyłem na nią 
ręce i wezwałem Najwyższą Moc, 
/'implorai la Grandę Force S  uprę nie. 
Nastąpił straszliwy kryzys. Konwulsje, 
stawanie oczu w słup, .zucanie się...

Poczem nieszczęśhwe stworzenie uspo­
koiło się nagle —i dziewczyna momen­
talnie, głęboko zasnęła. Rzekłem do 
wieśniaka: „Teraz wracaj do domu!"

Rzucił sie całować mi ręce. „Pan
—  wołał —  uratował mi dziecko!"

Pojechał Minęło dni kilka. Może
tygodni para. Jutem był prawie za­
pomniał o dziwnem wydarzeniu, kiedy 
pewnego dnia nadciągnął do La Borie 
cały tłum mężczyzn i kobiet. W 
ogromnem podnieceniu mówili: „Pan 
uzdrowił córkę (tu nazwali gosp o­
darza, kióry był u mnie); pan jesteś 
czarownikiem, czy znachoiem... mniej­
sza! Pan musisz i nas uleczyć1"

Od tej daty jest w La Borie nie­
ustanny ni to jirmark rritooopust.

Z racji dokonywania praktyk le­
karskich „nielegalnych" wytoczono 
Bcziat‘owi proces. Miał ogromny ioz- 
głos. Spawało mnóstwo uleczonych 
skłaoać świadectwo tajemniczej mocy 
którą oskarżony rozporząoza. Skaza­
no go na wysoką grzywnę, Sąd ape­
lacyjny zredukował ją do mtnimum. 
Obrona zaapelowała do Sądu Kasa­
cyjnego —  któiy do tej chwili opinji 
nie powziął. Chorzy, których Beziat 
uzdrowił, demonstrowali wobec obu 
trybunałów. Dochodziło do formalne­
go skandalu.

Pojęcia się nie ma c  takiej riżb;e
—  pisze :ip. dr, Vachet w dzienniku 
„La VolGiite“. Jak ny s ię  byro w Lour­
des! W samej też rzeczy zjeżdżają 
się tłumnie do La Borie ciiorzy, któ­
rym nie udało się uzyskać wyzdro-

w enia u cudownego źródła. W ięc cały 
„dwór" par.a Eeziat zawalony p o ­
wozami, powózkami, autami. Pełno 
ślepych, paralityków, kalek. Wszyscy 
niemal dotknięci są cierpieniem chro- 
nicznem.

Wśród oczekujących „kolejki", pa­
nuje egzaltacja nieopisana. Podsycają 
ją niezliczone opowiadania o „cu­
dach" dokonywanych przez gospoda­
rza z La Borie, Przeważają kobiety.

Wszystko tłoczy się do rodzaju 
poczekami, czy też dużego przedpo­
koju. Tam na ścianach rozplakato­
wana, pisana od ręki w kilku języ­
kach: modlitwa, którą chorzy z nabo­
żeństwem kopjuja. W gabinecie, gdzie 
przyjmuje chorycn, siedzi Beziat. Z 3- 
nim zwróci się. 10 „pacjenta" wpierw 
odczytuje kwestjonarjusz własnorę­
c z n e  przez pacjenta wypełniony: per- 
sonalja Oiaz treściwy opis co mu i 
jak dolega. Ten kwestjonarjusz 10 
pro memoria. Bo p. Beziat nie daje 
lekarstw, nie czyni żadnych zabiegów. 
Or. uzdrawia... choćby na najdalszy 
dystans. Wystarczy ma prosić w mo­
dlitwie Najwyższą Moc aby raczyła 
wspomódz i uleczyć takiego to a ta­
kiego chorego. Przy tern musi mieć 
wyraźnie „przed oczyma duszy" tt - o , 
o którego uzdrowienie prosi.

Uzdrawia też w inny sposób
Oto np. przynosi mu jakaś m aka 

swłegó sy i .u siędrnłoietnie^o 
Mały ma nogi sparaliżowane. Matka 
zalewa się łzami. Beziat klepie ją po 
ramieniu. „Ja gorszych uzdrawiałem —
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Miasta w o b ec reform y  
rolnej.

W  piątek dnia 23 X  1925 odbył 
się w gmachu Towarzystwa Higieni­
cznego w Warszawie Zjazd delega­
tów miast z całej Polski. Celem zja­
zdu byio zajęcie stanowiska wooec 
projektu reformy agrarnej. Zjazd był 
zainicjowany i zorganizowany przez 
Komitet ochrony interesów ludności 
miejskiej. Przedstawicieli było od 625 
miast reprezentowanych przez 405 
delegatów.

jeszcze przed otwarciem posie­
dzenia przychodzi do pewnych nie­
porozumień wśród delegatów W schod­
niej Małopolski. Niebezpieczeństw?, 
grożące w tym kraju metylko naro* 
dowem stanowi posiadania lecz  
wprost panowaniu poiskiemu w t a j e  
przeprowadzenia prujektowanej refor­
my agrarnej są tak oczyw ste , zwła­
szcza w o te c  akcji zagranicznej 
mierzającej konsekwentnie do wypar­
cia polskiego stanu posiadaniu,— i e  
nawet najskrajniejsze stronnictwa po­
lityce ne tej ziemi uchwaliły rezolucje 
przeciwko projektowanej reformie, do­
magając się zabezpieczenia przeciwko 

przechodzeniu ziem: polskiej w ręce 
niepolskie w razie wykonania re- 
foimy

Zjazd zostaje zagajory pizez X. 
posła W ytęoowskiego, ktuiy po u- 
konstytuowamu się Zjazdu i wybo­
rze Prezydjum Zjazou zapiera głos 
podkreślając w swem przemówieniu 
niebezpieczeństwa, któremi grozi pro­
jektowana reforma narodowemu sta­
nowi posiadania na Kresach zarówno 
Wschodnich, jak Zachodnich , następ­
nie niebezpieczeństwa piynące dla 
praworządności z podkopania zasady 
własności, niebezpieczeństwo waiki 
gospodarczej mięazy miastem a Wsią, 
która tak fatalnie zaważyła na losach 
Polski przedrozbiorewej; osiabieme 
sytuacji międzynarodowej Polski skut­
kiem jej osłaoienia gospodarczego 
wreszcie podkopsnie zauiania zagra- 
mcy do Polski i wynikające stąd u- 
trudnieme kredytu, tak cna nas uziś 
niezbędnego. W Końcu zaznacza X. 
poseł że nie jest przeciwnikiem reioi 
my agrarnej iecz jedynie projektu, 
któiy skutk em nieudolnego ujęcia 
groz. takiemi niebezpieczeustwy.

W  toku dyskusji nad pizemówie- 
niem X  posła “Wyrębowskiego tudzież 
wnioskiem Komitetu urządzającego 
zabiera głos szereg mówców. Mjęcizy 
innemi dei. Góraiewski z Pomorza 
niezmiernie stanowczo wskazuje na 
niebezp:ecze istwa grożące wvżywie- 
niu roootnika skutkiem zmniejszenia 
produkcji roinej w razie przeprowa­
dzenia projektowanej re.orrny; del. 
■Labuś w Kazuje, że Śląsk Górny, bę­
dący jednym olbrzymim warsztatem 
skazany jest na apiowizację z Poz­
nańskiego i Pomorza, a zatem znisz­
czenie rolnictwa w tycti ziemiach gro­
zi ogłodzeniem ŚląsKa; del. bawar­
ski z Nakła przytacza wypadki cof­
nięcia przez kapitalistów zagranicz­
nych kredyiów, już stanowczo pizv- 
rzeczonych, pod wpływem wiadomoś­
ci o uchwałach Sejmu w sprawie re­
formy agrarnej; dei. Gąssowski, pre­
zes centiali kółek roln.czych ze Sk.er- 
niewic, przetrawia orzec.w k o  projeic- 
łowi reformy zarówno ze stanowiska 
interesów miast zagrożonych w swej 
aprowizacji, jako też ze stanowiska 
interesów ludności wiejskiej, odczu­
wającej nieufność i obawy przed 
konsekwencjami projektowanego o b ­
dzielenia włościan ziemią.

Inni delegaci wyrażają zdziw.enie, 
że rząd występuje z tak wadliwymi 
projektem reformy agrarnej, ą nie po- 
myś'ał o komasacji gruntów wło­
ściańskich, o meljoracji bagien, zaj­
mujących w Polsce pizestrzeń równą

Butgarji. Inni wreszcie delegaci wy- 
raźają obawy, przed masowym na­
pływem do miast ludności wiejskiej, 
która będzie pozbawioną na wsi za- 
rcoku skutkiem zniesienia gospo­
darstw folwarcznych. Del. Krajewski 
odczytuje rezolucję powziętą przez 
związek oficerów rezerwy. Rezolucja 
ta zwraca się między innemi prze­
ciwko wywłaszczeniu z ziemi żołnie­
rza polskiego bez względu na to, ja- 
kiby on zajmował stopień w vojsku 
polskiem, lub też wywłaszczania naj­
bliższej rodziny tego żołnierza. Zara­
zem zaznacza rezoiucja potrzebę utrzy­
mania produkcji romej kraju co naj 
mniej na ooecnym poziomie ze wzg.ę- 
du na aprowizację aimji i na siłę 
odpouią kraju w razie wojny.

Po wyborze ściślejszej delegacji 
zebranie zostaje odroczone na godzi­
nę 6 popołuanm; o tej porze delega­
cja ściślejsza ma zdać sprawę z p o­
słuchań u miarodajnych czynników.

Wybrana deiegacja udała się do 
marsz; łka Rataja, który mięazy irne- 
mi zauważył, że p rz y  obecnym pan- 
peryźmie niemożiiwem jest przepro­
wadzenie reformy agiarnej, ale w ra­
zie polepszenia sytuacji gospodarczej 
siłą rzeczy refonna rolna sranie na 
porządku dziennym życia polityczne- 
go. Obawy oelegatów Wschodniej 
Małopolski starał się p. marszałek 
uspokoić uwrgą, że pomóc tu mo­
że jedynie poczucie sumienia narodo­
wego u obszarnika, któreoy nie pc 
zwoliło obszainiKuwi na sprzeaaż 
ziemi n.e Polakowi za cenę np. 1002 
złotycn, wówczas gdy Polak ofiaruje 
.nu jedynie 1000 złotych za tenże 
krwatek gruntu.

P. minister rolnictwa Janicki w o­
bec obaw wyrażonych przez ściślej­
szą delegację, miano wide że proje­
ktowana reform? rolna pociągnie za 
sobą zmniejszenie produkcji rolnej, a 
temsamem zwiększenie kosztów u- 
trzymama — zapewnił delegatów, że 
będz.e s.ę starał o kredyty na p o ­
dniesienie rom!ctwa i oświaty wśród 
ludu, a co do projektowanego przy­
musowego wywłaszczenia zapewnił 
że pwy pizyśpieszeniu procesu par­
celacji odgrywać ono będzie znacznie 
mniejszą rolę od już obowiązującego 
progresywnego opudaikowania.

Pan minister reform rolnych wy­
raził zrazu zaziwienie, czemu delega­
cja przypuszcza, że projektowana re ­
forma rolna pociągnie za sobą zmniej­
szenie produkcji^ rolnej oraz czemu 
przedstawiciele Śląska Górnego biorą 
udział w akcji zwróconej, przeciwko 
ustawie, która nie ma na Śląsku o b o ­
wiązywać. Wobec wyjaśnień udzielo­
nych pi zez ściślejszą delegację zape­
wnił p. minister, że projektowana re­
forma rolna oęnz.e przeprowadzana 
z uwzględnień.em interesów miast.

P. orezes gaoinetu Grabski w o­
bec obaw przedstawionych przez 
ściślejszą delegację zapewnił, że re­
forma agrarna (!) została przeprowa­
dzona w zachodnich Niemczech i w 
Belgji i nie odbda się niekorzystnie 
na wytwórczości rolnej i położeniu 
miast: zdaniem p. Prezesa decydują- 
cem jest, aoy ziemię z parcelacji na 
bywał nie chłop bieuak, lecz chłop 
zamożny, który będzie mógł prowa­
dzić racjonalne gospodarstwo i że 
już obecnie przed {uchwaleniem usta­
wy o wywłaszczeniu prowadzi się 
dobrowolna parceiacja pomiędzy ad- 
jacenrów, jako niewyinagająca więk­
szych inwestycji na postawienie b u ­
dynków gospodarczych. Kwestja dłu 
gs w hipotecznych będzie pozostawio­
na osobnej ustawie.

ściślejsza delegacja udała się je­
szcze rio p. ministra spraw wewnętrz­
nych Raczkiewicza, a następnie przy­
jętą została na posłuchaniu przez 
Prezydenta Rzeczypospolitej, który 
wyraził życzenie, aby sprawa reformy

roinej zeszła z platformy walk poli­
tycznych na platformę spokojnego 
czysto gospodarczego jej traktowania. 
Zarazem zapewnił Prezydent, że pa­
miętając o swej przysiędze na kon­
stytucję nie podpisze żadnej ustawy, 
któraby pozostawała w oczywistej 
jasKrawej sprzeczności z konstytucją, 
a następnie Okazał duże zaintereso­
wanie położeniem Kresów Zachod­
nich oraz wpływem, któryby projek­
towana reforma rolna mogła wywrzeć 
na tamtejsze stosunki narodowościowe.

Wszystkie te enuncjacje, dające 
obraz poglądów panujących obecnie 
u miarodajnych czynników na skompli­
kowane projekty reformy romej, win­
ny obudzić w naszem społeczeństwie 
żywe zainteresowanie.

O  godzinie 6 ej wznowione zo­
stało posiedzenie Zjazdu, na którem 
poseł Stroński przedstawiał zebra­
nym powagę obecnej sytuacji g o sp o ­
darczej państwa, wskazywał na nie­
bezpieczeństwa, wywołane zmniej­
szeniem produkcji zarówno rolnej 
jak przemysłowej, a temsamem na 
podrożenie kosztów otrzymania 
zwiększających koszta produkcji, tu­
dzież na wszelke ograniczenia swo­
body pracy, osłaniające siły konkuren­
cyjne Polski wobec zagranicy.

Po wysłuchaniu sprawozdania z 
posłuchań, przedstawionego przez X. 
posła Wyiębowskiego, posła Mrozow­
skiego i del. Łabusia tudzież po wy­
rażeniu przez Zjazd podziękowania 
posłom X. Wyrębowskiemu, btroń- 
skiemu i Mrozowskiemu, przewodni­
czący Zjazd zamknąć

Quis.

poręb, pierwszeństwa producentów 
krajowych przy wydzierżawianiu po­
ręb w lasacn państwowych oraz 
przy dostawach drzewa dla instytu- 
cyj państwowych.

W  dyskusji wyjaśniło się, że 
szereg postu^tów, wysuniętych przez 
przemysł drzewny, nadaje się do rea­
lizacji wskutek powstania jednolitej 
organizacji gospodarczej tego prze­
mysłu.

R okow ania o pożyczkę zat- 
graniczną.’

Konsorcjum zagraniczne, z którem 
toczą się rokowania o pożyczkę pod 
zastaw monopolu spnytusowego, 
przedłożyło rządowi warunki udz>e- 
lenia pożyczki. Ma ona być użyta na 
cele inwestycyjne i produkcyjne, bez­
warunkowo nie może jednak służyć 
na pokrycie niedoborów. Część po­
życzki może być złożona w Banku 
Polskim jako podkład na pow iększenie 
obiegu banknotów. Przedstawiciel 
konsorcjum dopuszczony ma zostać  
do władzy naczelnej Banku Pol­
skiego.
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D ew izy i w a lu ty :
Dolary 6.02. 6,04 6.00
Beigja 27 38. 27,45 27,31
Homndja 241.62, 242,23 241.02
Londyn 29.10. 29.17 29.03
Wowy-Vork 5.98, 3.00 5.96
Paryż 24.35, 24.41 24.25
Praga 17.83, 17.87 17.79
Szwajcapa 11 b.57 115.86 0*5.2'*
Siokholm 160.77 161.18 160.37
Wiedeń 84.60, 84 81 84.39
Włochy 23.82 23 89 23.76

P a p ie ry  w a rto śc io w e .

w y ró ż n ia ją  sib

ELEGAN CJĄ

P E P E ^ E * *  sp o rto w e  obuw ie jesl najpraktyczniejsze

Polski Przem ysł G um ow y T. A. 
j C  C r .  w  G R U D Z IĄ D Z U

Przedstawicielstwo i skład fabryeny Wilno, Niem iecki2S teł. 193 
S p s  firm. w  m.Wilnie, które zobow iązały  się prow adzić  

obuwie g u m o w e  w y r o b u  k r a j o w e g o

Pożyczka dolarowa 66 (w złotych 394.68) 
„ kolejowa 85.— £ 80.— 85.—

J. Baran Rudnicka 4., W. Czapliński Dominikańska 8, J. Lipiński 
Ostrobramska 8, W. Litw nowicz Zamkowa 24, W . Pupiałło 
Ostrobramska 25, K. Rymkiewicz Mickiewicza 9, G. Szames 

.leńska 17, J, Szulmas Niemiecka 3 i Włodawski Bakszta 4.

Informacje.
Ulgi w ściąganiu  podatków .

Rozstrzelany bez sądu.

Mmisterjum skarbu wezwało po 
nownie władze i organa podwładne 
do ścisłego przestrzegania przepisów 
egzekucyjnych.

Zakazano stanowczo sekwestro- 
wanie takich ruchomości, które nie 
podlegają egzekucji i polecone tra­
ktować mniej zamożnych płatników 
z należytą oględność,ą.

Zwrócono także uwagę władz i 
organów egzekucyjnych na to, by 
nie dopuszczano do likwidacji za 
bezcen.

Jednocześnie ministerjum skarbu 
wydało podległym organom UDOwa- 
żnierne i wskazówki w zakresie sto­
sowania ulg podatkowych.

W IED ER 26.X  PAT,  «Neue freie Press* donosi z Londynu, że lonuyńside koła 
finansowa są bardzo w zburzcie faktem rozstrzelania w Moskwie dyrektora' rosyjskiej 
organizacji handlu zagran cznego w Londynie Kwia ko wskiego, kióry po swym p ow ro­
cie dc Moskwy został aresztowany i rzekom* bez sąda rozstrzelany.

Ustawodawstwo karne Sowietów.
Nowe reform y

W IED EŃ  zii X  PAT. t\ e n e  freie Presse* donosi z Moskwy: Z okazji sesji w sztch- 
sowieckiego komitetu wyko ia’ czego generalny prokurator państwa Kryjenko prsedsla-
\irił noIrmn/eTft T*pfr>rmV W HziPriziniP lTcłtiu^nrlaiircłiira  A I i V .c „

n p r u h - u i i t t u r  p a iib iw a  iN ry je n to  p rze u s ia-  
wił najno vsz0 reformy w dziedzinie ustawodawstwa karnego. Krylenko podkreślił, że 
w przyszłości będzie karane nietylko popełnienie zbrodni przeciwko całości państwa 
sow eckiego le ż również i tnożiiwośó popełnienia takiej zbrodni. Kara śm ierci przezDuw-.ccKie^o ic lz  lu w u iB i  i u iu i i iw u a u  j ( Ja n ie m d  taK ic j iu iu u u i ,  iR łira  ś m ie r c i  przez 
rozstrzelani- będzie stosow ana także w wypadkach sprzen.ewierzema własności pań 
stwowej, wreszcie surowo będą Karane wykroczenia popełnione w związku z wouiym  
handlem wódką.

ii 31 O X I ii A
S a n a c j a  bankówr.

Utworzony przez ministra skarbu 
Komitet sanacji banków przystąpił 
obecnie do wykonania drugiej części 
włożonego nań zadania, a mianowi­
cie do realizacji planu sanacji sto- 
s u o k ó w  naukowości p o lsk ie j .  — K o­
mitet ustalił, iż Banki przepiowadzie 
muszą dalsze oszczędności wewnętrz­
ne, jakie dadzą się osiągnąć przez 
lepszą organizację pracy.

W okresie inflacji banki pozakła­
dały liczne oddziały, będące w wię­
kszości wypadków ciężarem i nara­
żające częstokroć centra.ę na straty.

Z tych względów banki będą 
musiały przystąpić w najbliższym 
czasie do likwidacji dużej ilości 
oddziałów, jednak planowo, z uwzglę­
dnieniem potrzeb gospodarczych ka­
żdej miejscowości.

Komitet ustalił, iż fuzje b an k ów  
pożądane w zasad zie  powinny być 
przeprowadzone po dokładnej sanacji 
s to s u n k ó w  w ew n ętrzn y ch  każdeg o  z 
banKów, przystępujących do fuzji.

Rokowania polsko-niem ieckie.

W TOREK

śtm 7  Dziś

;Sw. Florenc 
Ju tro  

Szymona

Wsch. sł, o g. 5 m. 49. 

Zach. sł. o g. 4 m. 59.
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powiada. Rozbierz małego. Zoba­
czysz!*

1 kładzie rękę na sparaliżowane 
rlogi dziecka Dziecko wyrywa się, 
jakby gorącem dotknął je żelazem, 
już  w nieszczęsnego kaiekę weszła 
„zdolność wyzdrowienia*.

—  Wraeaicie ao  domu — powia­
da Beziat matce. Bęoę za syna wa­
szego modlił się co wieczór. Za kil­
ka tygodni zdrów będzie

Podobnie starzec, któremu artre- 
tyzm lub reumatyzm żyć nie daje u- 
czuwa ogromne ciepło od dotknięcia 
«ąK Beziata, ciepło aż czasem pa­
lące, jaK gorące żelazo Wzdłuz 
kości pacierzowej sunie ręką, wyko­
nywa rodzaj masażu. 1 oto nagie sia­
ry, skurczony we dwoje, wyprosto­
wuje się i, ze łzami w oczach, robi 
dwa, trzy kroki — nie podtrzymywa­
ny przez nikogo. Stary cnodzi!.. Otwie­
rają na ościerz drzwi gabineiu pro­
wadzące do poczekalni i wszyscy 
chorzy tam zgromadzeni mogą wi­
dzieć... cudownie uzdrowionego. Pod­
noszą s.ę wówczas okrzyki i zapano- 
wuje niesłychane podniecenie. Stary 
istotnie robi wiażeme —  wskrzeszo­
nego.

Następujący , num er' to ja^iś cięż­
ko chory na płuca inteligent. E le­
gancko ubrany. 'Przyoył zdać sprawę 
ze stanu swego zdrowia bo —  od 
dłuższego już czasu jest , na kuracji*. 
Poptawił się znacznie! Przybyło mi 3 
kilo; kaszle znacznie mniej, prawie 
wcale nie gorączkuje. Jego doktór

sam mu zalecił: niech znowu uda się 
do BeziaPa.

Z tym pacjentem Beziat zgoła 
inaczej sobie poczyna. Stosuje doń 
t. zw. ciepłe dmuchanie. Nabiera w 
piersi powietiza ile tylko zduła —  
poczcm przyciska usta do piersi 
chorego, w tern akurat miejscu, gdzie 
ma zaataKOwane wierzchołki płuc i z 
całej mocy dmucha. I znowu nabiera 
w piersi powietrza i dmucha.

Intensywność lecznicza nie zależy 
atoli od mocy dmuchania. Zależy 
głównie od „intencji*, des sentiments 
mis en oeuvre. Jeżeli chęć uleczenia 
jest wprost nieprzeparta wówczas 
następuje rodzaj transfuzji: jednego 
życia w drugie pod parciem woli i 
miłości.

deiiat utrzymuje, że każdy może 
z doskonałym skutkiem doKonać za­
biegu, zow ącego się « Jep iem  amu- 
chameiru, Trzeba tylno z w'ie’ka 
mocą chcieć  uzdrowić pacjenta, chcieć  
przelać w mego zdrowie własne...

Oto jak się —  w chwili obecnej 
rzecz przedsiawia.

W La Borie tłok. Birziat uzdrawia. 
A największe powagi medyczne za­
chodzą w głowę: jak on to rob;?

B o  żeoy jakie uzdrowienie mogło 
obejść się bez doktora — to przecie 
rzecz niesłychana! Tak zupełnie jak 
mało jest niezm.eime wypadków zej 
ścia z tego świata bez pomocy dy­
plomowanego lekarza...

Cz, J.

Członkowie delegacji polskiej do 
rokowań handlowych z Niemcami: 
sen. Bartoszewicz i pos. Dilarnand 
udzielali przedstawicielom prasy 
wyjaśnień o stanie rokowań polsko- 
niemieckich w sprawie traktatu 
handlowego.

Sen. Bartoszewicz podniósł, iż za­
wieszenie rokowań jest ściśie związa­
ne z zamierzonem przez rząd podnie­
sieniem taiyfy celnej, na co czeka 
deiegacja niemiecka, która chce stąd 
wz>ąć podstawę do rokowań. Niemcy 
skłaniają się raczej do zawarcia stałe­
go traktatu, niż do prowizorium. Z a­
kazy celm  ustaną po ustaleniu przez  
obie strony wytycznej do układu.

Zdaniem pos. Diamanća najwię­
ksze trudności leżą w nastroju osy- 
chicznym, który uległ zmianie wsku­
tek Locarna. Traktat ma być zawarty 
na zasadzie klauzuli na;w .ększego 
uprzywilejowania.

P ostu laty  przem ysłu drzew ­
nego.c>

W  Min. Skarbu pod przewod­
nictwem p. Prezesa Rady Ministrów 
G rabskiego odbyła się konferencja w 
sprawie eksportu drzewa.

W  konferencji wzięli udział p. 
Min. Przemyślu i Handlu Cz. Klar- 
ner i p. M.r.ister Rolnictwa Jan.cki.

Postulaty przemysłu drzewnego 
zostały przedstawione p. Premjerowi 
pizez P rezesa nowopowstałej ogól­
nej organizacji przemysłu drzewnego 
p. Dąbrowskiego. Dotyczyły one u- 
azielania przemysłowi kreaytów dys­
kontowych przez Bank Polski, zmia­
ny systemu refakcyj kolejowych, re- 
wizyj kontraktów leśnych, względnie 
rozłożenia należności, przypadających 
Skarbowi z tytułu wydzierżawionych

— P rzyjazd  vice m inistra  rol-  
n ictw ?. W  pierwszych dniacn listo­
pada przyoędzie do Wilna vice-mini- 
ster Rolnictwa p. Raczyński w celu 
zbadania stanu ekonomicznego Kre­
sów wschodnich.

—  (x) W y jazd  y icsp rezyd en ta  
m. W iln a  do W a r s z a w y .  W dn:u 
wczorajszym wiceprezydent m. Wi.na 
p. Lokucjewski wyjechał do Warsza­
wy, celem 'wzięcia udziału w posie­
dzeniu Polsk'ej Dvrekcii Ubezpieczeń.

—  (s) Na stu aja  w o jsk o w e W 
dniu 28 bm. wyjeżdża do Francji na 
wyższe studja wojskowe gen. Rydz— 
Sinigly.
d i  — fs) N ow e czasonism a. W Krot­
ce zacznie wychodzić w Wilnie nowy 
tygodnik poświęcony sprawom ma­
trymonialnym p. nazwa „Los“

Również z dniem 15 listopada rb. 
ukaże się czasopismo popołudnio­
we p. n. „Nowiny Wieczorne."

—  (x) B ezpłatne o b ia a y  dla  
b ezrob otn ych . W myśl porozumie­
nia Urzędu Pośrednictwa Pracy z 
Magistratem m. Wilna będzie z dniem 
1-go listopada r. b. zwiększona ilość 
obiadów dla bezrobotnych pracowni­
ków fizycznych o 50 proc tak, że 
ogółem będzie wydawane dla wyżej 
wymienionych 550 obiadów, zaś dla 
bezrobotnych pracowników umysło­
wo pracujących wydaje sR dotąd 75 
obiadów.

—  (s) B ezro b o cie  w W ilnie  
Ha dzień 27 b. rn. liość Dezrobotnych 
w Wrlnie wynosda 1546 osob  (21 b. 
m. było 1658 o só b ) z czego mężczyzn 
— 982 i kobiet— 564. Na poszczegól­
ne zawody pracy przypada: przemysł 
górniczy—3 osoby, hutniczy— 2, me­
talow y— 109, włókienniczy — 4, bu­
dowlany— 91, drzewny— 47, skórny 
—98, spożyw czy— 28, konfekcyjny 45.

W porównaniu z 21 b.;n. ilość 
Bezrobotnych niewykwalifikowanycn 
na 27 b.m. zmniejszyła się o 143 o- 
soby i wynosi obecnie— 382 osoby.

Służby domowej— 206 bezrobot­
nych. folwarcznej—6, sezonowej— 14, 
oficjalistów rolnych— 21, biuralistów 
— 226 (21 b.m. tych ostatnich oyło— 
195) nauczycieli— 28.

Wysłano w  zeszłym tygodniu na 
roboty— 10 osób

Obecnie jest zapotrzebowanie na 
20 tokarzy.

— (x) Udzielenie koncesji na 
przedstaw ienia  m agiczne Mini­
sterstwo Spraw Wewnętrznych na 
pa podstawie rozporządzenia tegoż 
Ministeistwa z dnia 12 II. 1919 r. w 
przedmiocie przep.sów wykonawczych 
do dekretu o widowiskach (Monitor 
Polsk: Nr. 37) zezwoliło niejakiemu 
p. Sylwestrowi Kamaszy nowi na u-

rządzame t. zw. przedstawień ma­
gicznych sposobem objazdowym, na 
obszarze województw: Białostockie­
go, Kieleckiego, Lubelskiego, Łóaz 
kiego, Nowogródzkiego, Poleskiego, 
Warszawskiego. Wołyńskiego i W i­
leńskiego na czas do 31 XII 1926 r. 
Program przedstawień winien się od­
bywać wyłącznie, w języku polskim. 
Powyższa koncesja nie może być 
odstąpiona innej osobie bez specjal­
nego zezwoienia wyżej wymienione­
go Ministerstwa.

— Kwesta uliczna na b u d o ­
wę pom n ik a dla poległych za  
Ojczyznę. Oddział Giobownictwa 
\&oj. przy Delegaturze Rządu urządza 
w dniach 1 —  2 i 3 listopada r. b. 
kwestę uliczną na cele budowy po­
mnika dia poległych za Ojczyznę, a 
pochowanych na cmentarzu Rossa.

W  związku z powyższem tut .zwią­
zek Kresowy b. wojskowych ofiaro­
wał sieę własnym kosztem wszystkie 
groby poległych uporządkować i u- 
piększyć.

—  (— v) Gdczyt białoruski. W
niedzielę 25 b. m. w lokalu gimna­
zjum białoruskiego (Ostrobramska 9; 
oabyf .się odczyt p. A. Łuckiewicza 
na temat „Wilno w literaturze biało­
ruskiej" Prelegent cytował oanośne 
ustępy z poeiów białoruskich. Odczyt 
ten jest wznowieniem po przerwie 
letniej,, cyklu odczytów kulturalno- 
oświatowych, zorganizowanych przez 
Związek Akademików— Biato-usinów 
U. S B.

— U niw ersytet P o w szech n y  
im. Ad. M ickiewicza rozpoczął 
wykłady w nowym lokalu przy ul. 
W. Ponulanka Nr. 14, szkoła po­
wszechna 34, 11 Diętro Dalsze zapi­
sy przyjmuje tamże sekreta^jat w 
godz. 6 — 8 wiecz.

— P osied zen ie  T-w a Lekar-  
nkiegc. We ś rouę 29/X o godzinie 
8-ej wieczurem oobędzie się posie­
dzenie W 1, Tow. Lek. w lokalu 
własnym Zamkowa 24,

Porządtk następujący: 1) Odczy­
tanie proiokułu poprzedniego zebrania. 
2) Pokaz chorego z kliniki dziecięcej 
Un. St. Bat. 3) p. G. R o sn er —  po­
kaz tabrykatów Pabjanickiego Tow.
akc. Przemysłu Chemicznego. 4) p.
dr. Wąsowski „Formuia leukocytowa; 
w ropnem zapaleniu ucha środkowe­
go z uwzględnieniem baKterjologji  
tego cierpienia*. 5) p. dr. Kosiński 
„Z badania nad układem żylnym 
kończyny dolnej". 6) Sprawy admi­
nistracyjne.

— O pracę dia oficerów  r e ­
zerw y. Zarząo Związku Oficerów
Rezerwy Okręgu Wileńskiego (ul. Mi­
ckiewicza 3) zorganizował w łonie 
Zarządu Wydział pośrednictwa Drący, 
k órego cei_m jest ułatwienie zdooy- 
cia pracy dla członków Związku.-Po­
dania napływają bardzo licznie, iecz 
niestety Zarząd nie może uczynić za­
dość zapotrzepowaniom i wielu z ofi­
cerów rezerwy tuła się bez nanziei

lepszego jutra. Jedynym środkiem za­
radczym będzie zaoewnienie w sp ół­
działania wszystkich tax państwo wych 
jax i samorządowych, handlowych, 
przemysłowych instytucyj, oraz ludzi 
dobrej woli z Zarządem 0 Kręgowym 
Związku Apelujemy tedy publicznie 
do wszystkicn wyżej podanych msty- 
tucyj, by zecnciały współdziałać z Za­
rządem Okręgowym Związku i zawia­
damiały go stale o wszelkich wol­
nych stanowiskach w uizędach i in­
stytucjach, a Zarząd skieruje odDO- 
wiednich kandydatów 2 pośród tych, 
kiórzv służąc Ojczyźnie w wojsku 
znaleźli s.ę obecnie w ciężkiem poło- 
żeniu maierjalnem. Tutejszy Państwo­
wy Urząd Pośrednictwa Pracy podał 
Zarządowi Zw.ązku wykaz 16 Pezro- 
botnych oficerów rezerwy uoiegają- 
cych się obecnie o pracę ia  pośi edni- 
ctwem tego LTrzędu, ś iluż jest jesz­
cze UKich, którzy klepiąc b ieaę d o  
tego Urzędu się nie zgłosili, poszu­
kując piacę własneim siłami?

TEATRY i MUZYKA.
— T e a tr  Polski (g«i. «Lutnia»j Dziś 

ukaże się po raz 4 ty świetna opere ka Gil­
berta «Dorira>, która zdobyte olbrz ymie 
powodzenie dzięki doskonałej grze sił czo- 
łov/ych^ M. Bańkowskiej' J .  Redo, L . Sem- 
polifiskieąo, b . Morskiego, Br. W itow skiego  
i J . Z aręoy.

Operetka liczyć może na d łagotrw ałe  
powodzenie.

WYPADKI 1 KRADZIEŻE
_ 1

— B ez p aszp ortów , bnia 24 b. u  p o­
licja zatrzymała Chaima Michałowskiego i
matula B rodo, jako nieposiadających dowo­

dów osobistych Łatrzynicni oświadczyli, iż 
przybyli z Rosji Sow,

— P rz y s z ła  kryska n r  M atyska Dnia 
25 bm, :ostał przytrzymany Aleksander 
Scibto, oskaużony o kradzież zegarka złotego 
wartość' 250 zl na szkodę Stefana Zaremko 
(Mickiewicza 21).

—  M łod y zb ieg  24 bm. z zakładu 
wychowawczego przy ul. Trwałej 13 zbiegi 
12 letni Bem aid Dumewski, wychowaniec 
tegoż zakładu.

— Zabójstw o. Dnia 23 bm. Władysław  
Rj nkiewicz (zaść. Turniszki gm. Rzcszań- 
skiej) dok-^ał zaoójsłwa n? osobie swojej 
bratowej 50 letniej Katarzyny RynkiewicŁo- 
wej, zadając jej siekiera ki.ka uderzeń w 
głow ę Uo dokonaniu zabójstwa Rynkiewicz 
zgius ił się ao posterunku P. P w Nowo- 
\verkac.: j tam został aresztowany.

— Pożary . W e wsi Zające gm. teyn- 
tupskiej spłonęła łaźnia Józefa M aścianicy. 
Straty w-moszą 150 zł

— We wsi. Prcm tszki gm. Dokszyckiej. 
wskutek nadmiernego napalenia w piecu, 
zapalił się ten suszoay w łaźni Julji Apana- 
sionok. Straty wynoszą 150 zł.

Z Całej PoJsk:
— Pierw szy konkurs w olnych  

b a l o n ó v r w  Polsce. Z inicjatywy  
Depertamentu IV-go Min. Spraw 
W o js k o w y c h ,  a Drży współudziale  
komitetu s to łe czn e g o  Ligi Oorony 
P o w iet znej Państwa, w niedzielę 25 
października odbył się pierw szy  w 
Polsce konk u ts  w olnych  balonów 

D o konkursu siaraęły 3 balony 
kuliste, o pojem ności 750 m e tró w  
s z e s c e n n y c h  każdy.

W obec licznie zgromadzonej pu­
bliczności, start się odbył z portu 
lotniczego w Mokotowie w god z 
1— 2 popoł.

Pierwszy poszybował w górę ba­
lon «Kraków», unosząc kierownika, 
kapitana P. Kam eńskiego i p o m o c­
nika por. Z, Burzyńskiego.

Diugi startował «Poznań» z por. 
J. Zakrzewskim i por. A. J?nuszem i 
wreszcie o  goaz. 1,40 startował os- 
tain. balon «Warszywa» z p e r .  J. 
Kowalewskim i por. K. Menschem.

Balon, któiy do wieczora przebę- 
dzie najdłuższą drogę, uznany zosta­
nie za zwycięzcę i zdobędzie punar 
wędrowny im. Putk. Wańkowicza o- 
raz nagrodę Ligi O. P. P.
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M iejsk i  l i m a t o g r a f ! Dziś będz.e wyświetlany film 
wo - popularny

nauko-

K U  L T U  RA L N O  O Ś W  I a T O W Y
S A L A  MIEJSKA (ul. Ostrobramska) ł» E s t M D t  t e k " 5  i  komedia w *2 a

J wf!/^sw iff<rłiiKinen,atograf
u i s U w i u y  °d ^°d? 5 Q° 11 w

w 6 aktach.
komedja

K asa czynna od g . 4 . 
Cena biletów: P arter
50 gr., Amfiteatr i 

w 2 akt. Balkon 25 or.

S P C t D Z I Ł L  N I A K O L N A
K R E S O W E G O  Z W I Ą Z K U  Z I E M I A N

Z A W A L N A l  telef 1 -  47* B O C Z N I C Y  K O L E J O W E J  teief.  4 — 62 ;  

S P R Z E D A J Ę :

K A R T O FL E
O T R Ę B Y  p s z e n n e  i ż y tn ie

O W I E S

Ż Y T O
P S Z E N IC Ę
J Ę C Z M IE Ń

W A G O N O W O  i N A  W G R K I  L O C O  SK Ł A D  
od 1 6 0  kl. Z  D O S T A W Ą  do D O M U .

N A J T A N I E J - G D Y Ż  W P R O S T  O D  P R O D U C E N T A ! ! !

®  ‘i i  s r e r s  i n s i ?

:8 f

J W S P O L W A

S B  A. W
BEZPARTYJN Y ORGAN ZIEMI NOWOGRÓDZKIEJ

J e d y n ^  pismo n a  te re n ie  W o j e w ó d z t w a  N o w o g ró d z k ie g o ,  
w y c h o d z i -  r a z  n a  t y d z i e ń  w  s o b o t ę

ny, dwa razy na m ie s ią c  d od a te k  p. t. „SZKOŁA POWSZECHNA”
t e n  prenum. z dodatkam i S  z ! .  5  gr. 2 5  ż t ! '  z ) . ; gr. 7 5

C e n a  og łosz e ń  z a  w ie rs z  jed noszp al-  
to w y  n o n p a re lu  lub jego  m iejsce  g r .  15.

A D R E S  R E D A K C J I  
i A D M i N ł S T R A C J ' . iiieśislet ni. Syro&oinil 5.

S p o r t  Z i m a o  w

Fi, RONCZEWS
W I L E Ń S K A  1 0 .

Na sezcn zimowy pcleca po cenach konkurencyjnych 
NARTY, Ł Y Ż W Y , SANKI, CIEPŁE UBRANIA S P O R T O W E .

D R U K A R N I A

„WYDAWNICTWO WILEŃSKIE*'
K w a s  z e  ln  i a  23 .  (M.-Stefańska)

E g z .  od 1 9 0 6  r.

D R U K A R N IA  O B F I C I E  
Z A O P A T R Z O N A  
W  M A S Z Y N Y  DO  
S K Ł A D A N IA  I D R U- 
K A R S K I E  NAJ- 
N O W S Z E C O  T Y P U  
O K A Z  M  A S Z  Y  W Ę  
R O T A C Y J  N Ą

ELEKTRY- 
GZNYGri

zn anych  najlepszych m arek:  
B Ł Y S K  i AM M ON  

w y tw a rz a m y  i d o s ta rc z a m y  k a id o -  
tza t- , ,  p o  c e n a c h  kon- |
śnie J O n >  k u re n cy jn y ch
T T T T r / ^ ^ n  Z a k ła d y  p rz e m y -  
JL s ło w e  i h a n d lo w e

Sp. z  o. o.
K rak ów , C z a r n ó w .e j jk a  L. 12— 74.

w ”"

P R Z Y J M U J E  W S Z E L K I E  a 

D R U K A R S K I E  R O B O T Y  W E  

W S Z Y S T K I C H  J Ę Z Y K A C H  
E U R O P E J S K I C H

C E N Y  U M I A R K O W A N E

seiśaBtLśałsa

Oroszenie,
Komornik przy Sądzie Okręgowym w 

Wilnie, Antoni Sitarz, zamieszkały w Wilnie 
przy ulicy ś\v. Michalskiej Nr. 8 , zgodnie z 
art. 1030 U . P . C . ogłasza, iż w dniu 28 
paździerrika 1925 roku, o godzinie 10-ej ra­
no, w W ilnie przy ul. W , Pohulanka Nr. 
17 ni. 6, odbęazie się sprzedaż z^ licytacji 
publicznej majątku ruchomego Salomona 
Bregm ana, składającego się z mebli i piani­
na, oszacowanego na sumę zł. 4 5 0 -  na za­
spokojenie pretensji Tuw rrzystw a Przemy­
słow o-H andlow ego „Dźwignia* w sumie 
545 zł. 33 gr. z proc.

Komornik Sądowy (—) A. Sitarz.

Ogłoszenie
Komornik przy Sądzie Okręgowym w 

W ilnie Antoni Sitarz, zamieszkały w W ilnie 
przy ul. Ś-to Mtchalskiej N r 8 zęounie z art 

103 , Ut C. ogłasza, iż w dniu 7 listopada 
1925 r. o g. 10-ej rano w Wilmejprzy ul. Sło­
wackiego Nr 10-2, odbędzie się sprzedaż z 
licytacji publicznej majątku ruchomego, skła­
dającego się z umeblowania mieszkania osza­
cowanego na sumę zł. 1 050—n a zaspokoje­
nie pretensji Feliksa Góreckiego w sumie 
1.255 zł, z proc.

Komornik Sądowy (—) A . S i ta rz .

❖

U suw a bez b ó lr  C h o lek in aza  Nsem ojew skiego.
A t a k i  w z u p e ł n o ś c i  u s t a j ą  

O BJA W Y: (początkowe) B ól w bokach i dołku podsercowym 
(gdzie schodzą się żebra) Pobolewanie w wątrobie. Skłonność 
do obstrukcji. Uryria ciemna i mętna lub też bezbarwna, jak  
wrda Język obłożony. Gorycz i kwas w ustach Odbijanie ga­
zami m  z dęcia i burczenia w kiszkach Bóle i zaw ioty głowy 
Silne' zdenerwowanie OBJAWY'; (podczas ataków ). W dołku 
wątrobie silny ból, k tóry się rozchodzi ku stronie tylnej —  
pasie, krzyżu i sięga aż pod łopatki Wzdęcia brzucha, rozsa­
dzanie żeber i parcie na kiszkę stolcową. Brak tchu oraz b 
w plecach i klatce piersiowej (na przestrzał). Niekiedy w j-  

mioiy żółcią, dreszcze, zimne poty żółtaczka 
Skład g ió w n y : A p tek arz  H. N iem ojew ski  

W a r s z a w a  N o w y -c w ia t  5  
S p rz e d a ż  we w szystk ich  składach  a p te c z n y c h  i aptekach

■ r 3 B V

K U P U J C I E  L O S Y  
h O T S H J l  F A N T O W E J

O B R O N Y

C E N A  L O S U
2 -  zł.

W  Z  ! Ą Z K  U

K R E S Ó W  Z A C H O D N I C H

C I Ą G N I E N I E  
16 listopada 192 5  r .

G ło w n a  w y ­
g r a n a  wartcssc' 

8 o c o  — z ł .

Z j a z d  Ajentów H an d lo w ych
bn. 8 listopeda r .  b. odbedzie się W arszawm Z J A Z D  
A J E N T Ó W  H A N D L Ó W  Y C  H , celem omówienia 
bolączek tego zawodu w związku z obecną sytuacją gospo­

darczą kraju.
Zainteresowani, pragnący przyjąć udział w Zjeźdzta, 

zechcą zgłoszenia nadesłać n a jp ó źn iej do dti. 1 listopada

Ir.b . p o a  ad resem :
Stow arzyszenie! Przedstaw icieli Handlo­

w ych, W arszaw a, K rólew ska 16.

WŁOŚCFANIE  
u U t & U U & l  i R O L N IC Y !

Kto chre korzystnie Zbmitnić sw oje su­
rowce z dopłatą, Inb Drz rioułaty, niech wy- 
ślt je, z nupcłnem załif»iye»i do jedynej 
Włościańskiej Tkalni „V7 Ł O K N  O* '_w ów . 
ul. Zatnarstynowska 36, (za' "lostem kole­
jowym).

W zamian za len, konopie, pakuły, 
przędzę, wełnę dajemy wszelkiego rodzaju 
płótna fabryczne i własnych wyrobów, 
obrusy, lęcsirlb, nasypy, chustki zimowe, 
cajgi, sukna i barchany.

Śpieszcie się a przekoracie się, ze W a­
sza praca nie nójdzie marme.

Akuszerka
W . S m ia ło w s k a
nrzyjmuje o j  gociz. 
9 do 1°. iliridew .cza  

46. m. 6

Stenografii

❖ ♦ ❖ ❖ ♦

N A D ZW YCZA JN E W ALNE ZGROM ADZENiE  
Aksyo-arjuszów Nowowerkowskiej Fabryki Papieru Sp. Akc. 
w Wilnie, odbędzie się w rinir. 18 listopada r. b, o godzinie 
6-ej popołudniu W lokalu Zarządu przy ul. Wileńskiej 14, z 

następującym porządkiem dziennym:
1) Spizwozdanie Z arząiu , 2) Zmiany paragrafów 15, 

16 i 27 Stifluiu Spółki Akcyjnej, 3) W ybory Członków
Zarządu, 4) W olne wnioski.

Akcjonarjusze Nowowerkowskiej Fabryki Papieru Sp. 
Akc., życzący wziąć udział w W alren Zgromadzeniu, winni 
złożyć swe akcje w Zarządzie Fabryki w Wilnie do dnia 
7 Istopada r.b.

wyucza wszystkich 
bezpłatnie, listow­
nie: Instytut Sier.o- 

...- graficzny, Warsza-
Nie wierzcie złudnym obietnicom róż- W 3 ,/V okotuw:»lca 3U 

a y ch /irm  które rołoą kizyfeWe reklamy. - '
Żądajcie próbek cenników, które wy­

ślemy darmo.
Przyjmujemy agen tiw  aa  dogodnych 

warunkach.
Dla Kooperatyw, Spółek Gospo Jarskich 

i rękodzielniczych specjalne urniaiKOwane 
umowy.

P R O S Z Ę  O

S l O t F

O g ło s z e n ie .
Komornik przy Sądzie Okręgowym w 

W ilnie Antoni Sitarz, zamieszkały w Wilnie 
przy u icy św. Michalskiej Nr 8, zgodnie z 
art. 1030 iJ. P . ogłasza, .ż w dniu 31 
paździen ka 1925 roku, o godzinie 10-ej ra­
ni , w Wilnie przy ulicy Wileńskiej Nr. 8,
odbędzie się sprzedaż z licytacji publicznej A n to k o lsk ie i p o trzeb n e . O fe r ty  u p rasza  sie
majątku ruchom ego Spoiki «A n to n ic h s k ła *  . . _ . . . .  J  . .
dającego się z maszyn;. 1) obrabiarki do to ­
czenia. 2) wulkanizatora i 3) • co  pisania 
<Smilch i Bros», oszacowanego na sumę 
złotych 700 gr.—* na zaspokojenie pretensji 
Salomona Różańskiego i Izaaka Lucnomera.

Komornik Sądowy (—) A- S ita rz .

Lekcje S ‘
udziela się; dobry ak 
cent i gruntowna zna- semnie: 
jom ość języka. W.-ifjo- 

na chodzie 6-cio oso- hulanna 34, m. 1 — 
bowy iandolet kryty w parter. “B r%
zupełnie jo b ry m jta -  J ^ O S Z U K D i E

P R A C Ę
Piszę biegle na ma­
szynie, z..ara biuro­
w ość i języki, posia­
dam poważne teferen- 
cje. Byłam urzędnicz­
ką — obecnie pozo­
staję bez środków do 
życia. Zawrlna 28-30. 
m. rządcy domu. Od 
g o tz . 12—6. lub pi- 

dla m aszyni­
stki.

Mieszkanie z 5 ch pokoi
z kuchnią w drewnianym domu w dzielmcy

nie 1 900 ; ł. Kasa 
ogniotrw ał; B o t  e g o  
2 >0 zł. Biuro bankier­
skie
Leżanki 
spania 45 zł. Krzetaa

Mej!
FRAN­

CUSKIE.
________ , .  GO

dębowe 75 zł. , * , 
i wypodne do zielam,- konwersacja 

według najnowszej

STANCJI 
dla starszego ucznia 
k u r s ó w  m atural­
nych. Mickiewicza 
42, m. 11, .elefon  
7—94 między 9 ą 

a 12-ą rai,o.gięte od 5 zł. Sypialnie ™et° dy> Ujrepety^e ;
od 60( z .Stołowe z . W i lu  8 kl- gUnna' __________________
Gabinety, k ibowe, U um- Len r przystępna. JA D ŁO D AJN IA“ 7 r. 1 ci n CIO n 1 ... .

składać vt' adminisiracji 
r.ośc“ do dn. 1-X1 br.

,Si'owa“ pod „solid-
fóteie, wy- Porozum ieć się 9— 1otomany, 

sprzedaje 
ratam i. Przedsiebior- • 
stwo LEŚNIAKA, War­
szawa, Mokotowska 44.

ZIEMIAŃSKA
gorówką. Mickiewicza 42, m. 11. wileńska 9  Tatar ika 2

K om un ikat'
wydaje 
śniadania, obiady i 
kolacje no 6 0  gr., 80  

i po Zł. 1 gr. 20.

ES

*-<yjl g)V|j ‘ T ’ . fn'Oiui

O tf u o łn n le  K oS h k b

ob w je sż cz o n e g o  p rzez  Pow .  
Kom. Bud. D o m ó w  Urzędn. w  

Dumiłowiczach.
Niniejszym odwołuje się Konkurs 

obwieszczony na budowę 3-cld mu­
rowanych aomów urzędniczych w m. 
Postawach i wyznaczony* na azień 
30/X. r.b. W' lokalu Okręgowej Dyre­
kcji Robót Publicznych.

( — ) M, S ta n is z e w s k i .  

Przewodniczący Komitetu 
STA RO STA

U W A D Z E  N A U C Z Y C I E L S T W A
P O L E C A M Y  J E D Y N E  W Y D A W ­
N IC T W O  P O Ś W I E C O N E  H IS T O -  

RJI S Z K O L N I C T W A  NA 

W I L E Ń 5 Z  C Z Y Ź N I E

„A L  M  A N  A C  H ”
SZ K O LN IC T W A  Z I E M I  W I L E Ń S K I E J
D O  N A B Y C IA  W E  W S Z Y S T K IC H  K S IĘ G A R N IA C H

C E N A  2  Z Ł O T E

C Z Y S T Y  Z Y S K  Z E  S P R Z E D A Ż Y  P R Z E Z N A C Z O N Y  
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KOSTU S

Dzieci nie lubiły go. tego małego 
wątłego chłopczyka o przezroczystej 
tw. rzyczce i rozrzuconych włosach.

Nie lubiły go wszystkie dzieci bez 
wyjątku. Niech tylko Kostuś zbliży 
się do gromadki kolegów, a natych­
miast usłyszy ze wszystkich stron 
zgodne okrzyki.

—  Idź, idź, me chcemy z tobą się 
bawić.

Próbował miękkim, lękliwym gło­
sem zainteresować dzieci.

—  A u  nas wczoraj stróż na pod­
wórku wykopał truDią czaszkę że­
lazne puzuerko. Otwieramy skrzynkę, 
a w niej...

Dzieci nie dają mu skończyć, od­
chodzi w :ęc wzdychając smutnie, biada 
na rozgrzanej przez stonce ławce, po­
grążony w zadumta.

Siedzący obok starszy pan, wzru­
szony widoczn:e melancholią tchną- 
cą z 'postaci oziecka, zapytuje go ser­
decznie gładząc ciężką dłonią deli­
katną, słabą g.ówkę chłopaka.

— Jak się nazywasz, mały?
— Ralf.
— Ach, więc nie jesteś Rosjani­

nem?
—  C  nie sir, jestem Anglikiem.
—  Ach tak, a gdzieś się tak do­

brze nauczył mówić?
—  Uciekliśmy z ojcem z Londynu 

gdym był jeszcze zupełnie m ały.
—  Uciekliście, co mówisz! Pocót-  

byście mieli uciekać?
Dziecko przez chwilę milczy, oczy

jego D ładzą wśród obłoków mkną­
cych po jasnym lazurze nieba.

—  O, to smutna hlstorja, sir. O j­
ciec mój jest zabójcą.

Starszy pan wzdryga się i z prze­
rażeniem spogląda r.a malca, mówią­
cego łonem spokojnym i równym, 
tak straszne rzeczy.

—  Ojciec mój był kasjerem w 
banku. Ody pewnej nocy przyszedł 
by doprowadzić rachunki do porząd­
ku i zrachować zawartość kasy, uj­
rzał złodzieja, skradającego się do 
piwnic napełnionych złoiem. Ody o j ­
ciec schwycił g c  za gardło, poznał w 
nim dyrektora banku, wywiązała się 
walka w której ojciec zwyciężył. Z o­
stawiając zabitego trupa, uciekł wraz 
ze mną z Anglji.

—  Bieuny chłopczyna —  staruszek 
z rozczuleniem gładzi go po ramie­
niu. —  A gdzież jest twoja rnatka?

—  Spaliła, się sir.
—  Jakto?!
—  Pewnego razu chłopaki oblały 

szczuta naftą, zapa.iły go i wypuści­
ły na uhcę, szczur w przerażeniu 
rzucił się ku idącej matce moiei i 
zapiątał się w jej palto. Za chwilę 
matka muja stała się płonącą po­
chodnią.

Dziecko smutnie schyliło główkę 
milknąc, a litoścw y pan wstrzymywał 
łkania, które śc istcaiy go  za garoła na 
myśl o biednym osieroconym chło­
paku.

— O a p rowadzę c ę do domu, by 
i ciebie przygoda jaka w drodze nie 
spotkała.

—  O  n ie , s ir, — z d u m ą  u śm ie ch a  
się  m ały ,— n ic  m i się  n ie  s ta n ie . W i ­
dzi p a n  ten  ta h z m a n ?

Chroni on od wszelkiego zła.
Kostuś wyjmuje drewniany gwi­

zdek.
—  Jakiż to talizman?
— Dała mi go stara tatarka w 

Krymie, stałem przy niej na wysokiej 
skale nad morzem. I w chwili, gdy 
mi oddała ten talizman, kamień usu­
nął sie z pod jej nóg i wpadła w 
głębinę. ^

—  Cuda, cuda opowiadasz; więc 
tu mieszkasz?

Żegnaj, drogi chłopcze, niechże 
ci szczęście sprzyja.

Ralt wpada na schody, s zd u ­
miony jego towarzysz długo ieszcze 
rozszerzonetni źienicami spogląda w 
jego ślady. Obudził go głos itróżowej 
pytającej:

—  Pan kogo szuka?...
—  Proszę mi powiedzieć, kto jest 

ten chłopak?
—  To, Kostuś.
—  W ięc nie jest Anglikiem Ral­

fem?
—  Zh-ądże znowu, chłopak zwy­

czajny, widać znów coś nakłamał? 
Nie może go matka od tego od­
uczyć.

— ij matkę ma? Matka jego żyje?
— Żyje, dopóki ją synek swenit 

kłamstwami do grobu nie wpędzi. 
Cóż to za chłopak!

II.
Na zapytanie służącej, otwierają­

cej drzwi, gezie przepauał tak długo, 
Kostuś odpowiada:

—  Zatrzymałem się na ulicy, tam 
naszego stróża przyjechał samochód. 
Spójrz czy nie mam śiadów krwi na 
p o ń c z o c h a c h ?

—  Coś się stało, naprawdę?
—  Widzisz, korne poniosły, a 

stróż nasz rzucił się je zatrzymywać...
—  Ej, panicz znów wymyśla, to 

konie, to samochód!
Kołysząc się na cienkich sw ych  

nogach Kostuś z tajemniczą miną 
wchodzi do Dokoju babci.

—  Czemu się późnisz —  zrzędzi 
babcia--gdzie wałęsałeś się?

—  Juz dawno byłem przy drzwiach, 
lecz musiałem zawrócić. Bardzo cie­
kawa historja.

— Cóż tam nowego?
—  Podchodzę, a tu dwuch dra­

bów kięci przy naszych drzwiacn. 
Słys/ę wyraźnie: „W osk twardy, od­
cisnąć trudno’ , a drugi odpowiada: 
„Naciśnij mocniej, to się uda“.

—  Kostuś— z jękiem woła babcia, 
--przecie ty znów kłamiesz!

—  Niech będzie że kłamię,— sarka­
stycznie odpowiada. —  Ody przyjdą, 
gdy nas pozarzynają wtedy zooaczy 
babcią  czy kłamałem.

Babcia wpaaa w rozpacz
—  Kłamiesz, po oczach widzę, że 

kłamiesz! Pized cnwilą wymyśliłeś!
—  Wymyśliłem?—zwolna oznajmia 

Kostuś takim tonem, że ciarki prze­
biegają po skórze.

— A jak ja ten kawałek wosku 
pokażę, babcia uwterzj?

—  Jakżeby on mógł do ciecie 
trafić?

—  Bardzc zwyczajnie: oni wsiedli 
do dorożKi a ja sie przyczepiłem ztvłu; 
gdyśmy na kraniec miasta przyjechali 
i wy siec li, szybko nrnąłem tego gru­
bego i niby to go szturchnąłem, wy­
ciągając jednocześnie wosk z kiesze­
ni. Oto ten wosk.

Zaaleka pokazuje ślepawej babci 
fen sam drewniany gwizdek.

Babcia zostaje pogrążona w zwąt­
pienie, wierzyć, czv nie wierzyć?

B óg  tylko jeden. wiedz:eć może 
co się dzieje w duszyczce tego m ałe­
go chłopaka. Może rzeczywiście w i­
dział on dwuch panów, którzy soo- 
kujnie zapalali papierosa, a jemu się 
wydało, że dobierają się do drzwi.

Wieczorem Kostnś siedzi przy 
biurku ojca i nie spuszcza oczu z 
z jego  szybko poruszającej się ręk..

—  Gdzieś był dzisiaj, Kostusiu? — 
zapytuje ojciec.

—  W skwerze.
—  Cóż tatr. widziałeś dobrego?
—  Mamę Lidy Priaginej.
— C o pleciesz, mama Lidy prze­

cież nie żyje.
- -  Właśnie to mnie dziwi. Sie­

działem na ławce, 'aż nagle z poza 
krzaKÓw wysuwa się szary obłok. 
Bliżej coraz bliżej się posuwa i wi­
dzę, że to mama Lidy. Taka smutna, 
podbiegła szybko do Lidy, położyła 
na jpj głowę sw ą przezroczystą ięKę, 
a mn.e .pogroziła palcem i c ;cho się 
rozwiała -

—  Tia-a-a-k — przeciąga uśmie­
chając s ę pod wąsem ojciec. Zda­
rza się.

—  Jaki to papier leży? — zapy­
tuje Kostuś

—  T o  rachunek ze sklepu za re­
wolwer, który kupiłem dla kas­
jera.

Długo siedzi Kostuś pogrążony 
w  milczeniu, oczy znów u kwioi.e 
w jeden punkr nie widzą uśmiech­
niętej twarzy cjca. Lekkiemi obłoka­
mi, jak cienie przepływają po deli­

katnej twarzy niby pajęczej nici splo­
ty —  myśli jego. Wzdryga się, zcy 
vva się z miejsca i wpada szybko, 
cicho, jak wiatr z rozwianerrń włosa­
mi do pokoju matki.

—  Mamo, co s  się stało ojcu!
—  Co takiego, co ?
—  Wcnodzę do gabinetu, a orf 

leży przy stole, na dywanie, a orzy 
nim rewolwer... Na skroni ma okrą­
głą plamę, w pokoju dziwny zapach.

Dziki, przeraźliwy krzyk jest odpo­
wiedzią na jeg o  słowa.

— C c  będziemy z nim robić0 —  
pracze nieszczęśliwa matka, z niena­
wiści prawie . patrząc na przestra­
szonego, zawstydzonego, jak ptak 
zamokły, skulonego i tulącego się 
do ojca Kostusia —  doprowadzi on 
do szaleństwa cały dom. Służąca, 
dzieci, sąsiedz* nienawidzą go, wy­
pędzają, jak zarażonego psa. Straszne 
dziecko. Co z niego wyrośnie?!

—  W-em, co z niego wyrośnie, 
domyślam się, n.estety —  mowi ojciec, 
tuląc do ramiena złotą głów kę  
nieudanego syna. B ę J?  go tak 
samo wszyscy odpędzać od siebie, 
będą go tak samo me rozumieć, gdy 
w yro śn ie .

_  Cóż więc robić będzie,
w y ro ś n ie ?

— Droga mo*a — smutnie od­
powiada ojciec —  on oędzie poeh

gdy
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